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Kraków, dnia 20 Sierpnia — Czwartek. 


„Nowa Referma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 
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Pejedysszy anamer kosztuje LO ssmtów, z przesyłką pocztewą HQ osntów, 
V Br uje się tylko za cały miesiqo. 
Listy z pieniędumi | prsekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nai 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie.— Listy reklamacyjne mieopiecsę 
śotaame mie podlegają opłacie pocztowój. — Listów wiefrankowanych nie przyjmuje się. 
Kękopiemów nadsyłanych Esdakcya nie zawraca. 
Adres Redakcyi i Administracyi — Uiica św. Jana Nr 18. 
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Wczorajszy nume'_-1owej Re- 
formy“ został skonfiskowany z 
powodu petycyi iwowskich ręko- 
dzielników do Koła polskiego w 


sprawie dostaw dla armii. Wy- 


dajemy dziś przeto numer po- 


_ dwójny z opuszczeniem inkrym 


spraw potrzebne. 


| ena — 


| Kraków, 19 sierpnia. 


| Z koregpondencyi lwowskiej, zamieszezo- 
nej przed dwoma dniami, znaną jest czy- 
teluikom naszym sprawa ruskiego „Domu 
Narodnego* we Lwowie, poruszona w bro- 
| szurze, tak co do języka jak i co do du- 
cha niewątpliwie ruskiej. Jest to kwestya 
niesłychanej wagi dla rozwoju ruskich 
| spraw w naszym kraju. „Dom Narodnyj* 
| powstał ua gruzach zbombardowanego w 
r. 1848 gmachu akademii we Lwowie. 
| Miał òn Się siać dla Rusinów mniej wię- 
cej tem, czem był dawniej dla Polaków 
„Instytut narodowy imienia Ossolińskich“, 
ogniskiem ruchu naukowego i literackie- 
go, do czego dodano jeszcze cele dobro- 
czynne, zawsze jednak z cechą narodową 
ruską. Darowizna uczyniona na rzecz „Ru- 
sinów miasta Lwowa“, dostała się do rąk 
tego Stronnictwa ruskiego, które przez 
 reakcyę r. 1848 i lat następnych było 
gorąco jrotegowane, jako żywioł, dający 
się łatwo a skutecznie użyć przeciw Po- 
lakom, stronnictwa, które umiało z jednej 
strony łudzić rząd austryacki pozorami 
wielkiej lojalności, pochlebiać Niemcom 
 eentralitom, używać demonstracyjnie ję- 
zyka nemieckiego itp. =1a z drugiej na- 
wiązać i utrzymywać pod pozorem lite- 
rackim Stosunki polityczne z urzędową 
Rosyą i z panslawistycznem tamże stron- 
nictwem W ręku tej starej świętojurskiej 
partyi „Jom Narodnyj* zaraiast być ogni- 
skiem mskiej nauki, literatury i oświaty 
ludu rusiego, stał się ogniskiem akcyi 
polityczrej, która w nim znalazła bardzo 
wygodn: kryjówkę i tysiączne pozory, 
osłaniajge właściwą robotę. Duch, który 
się tam wyrabiał i ztamtąd na Ruś hali- 
eką rozjościerał, nie ruskim był, ale ro- 
gyjskim — język, który tam kształaono, 
był owyn dzikim językiem Słowa, który 
ani ruskm ani rosyjskim nie jest, ale ja- 
kąś dziwaczną mięszaniną obu. 


nowanego artykułu a zatrzyma- 
niem tego tylko, co dla ciągłości 
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Miała służyć Rusinom — służyła jednej! 


tylko partyi, i to z taką nietolerancką wyłą- 
Gznością, że gdy fundacyę zamieniono na 
stowarzyszenie, członków narodowego ru- 
skiego stronnictwa nie przyjęto. Miała rozwi- 
jać narodowość ruską i język ruski — a ona 
napniu rodzimym zaszczepiała obczyznę i ję- 
Zyk ruski przerabiała na modłę języka tych, 


|--; którzy Ruś zakordonową z całą zaciętością 


prześladują. Miała służyć oświacie — służyła 
politye. Avobok tego wszystkiego była 
tam zła i bardzo zła gospodarka, anga- 
żowanie funduszów w wątpliwe bardzo 
a raczej w niewatpliwie złe spekulacye, 
była pewna w zarządzie tajemniczość, 
zachowana nawet wobec Rusinów natu- 
ralnie tych, którzy niezupełnie byli pewni 
jako zwolennicy rządzącego w „Narodnym 
Domu“ stronnictwa. Rzecz naturalna, że 
dobrze myślących Rusinów oburzać to mu- 
siało. Jeżeli zarząd instytucyi nie przyj- 
mował do grona jej członków Rusinów, 
którzy z pewnością co do ruskiego swę- 
go patryotyzmu nie mogli żadnym podle- 
gać zarzutom — jeżeli wygnał z lokalu 
„Besidę ruską“ jak tylko w niej wzięło 
górę stronnictwo „Proświty* — jeżeli tea- 
trowi ruskiemu odmawiał sali za to, że 
dyrekcya jego nie chciała iść na rękę 
rządzącej w „Domu Narodnym* koteryi, 
toż rzecz prosta, iż walka rrędzej czy 
później na dobre rozgorzeć musiała. 

Dotychczas toczyła się ta walka intra 
muros. Obeenie, gdy złe przybrało zbyt 
wielkie rozmiary, i zachodziła obawa, iż 
zły zarząd narazi na niebezpieczeństwo 
fundusze tyle ważnej dla Rusinów insty- 
tucyi — walka musiała się stać jawna i 
stała się nią przez wspomnianą na wstę- 
pie broszurę. Wynik tej walki ma niesły- 
chanie ważną dla Rusi halickiej donio- 
słość. Nie ulega dla nas watpliwości, że 
od niego zależy, które stronnictwo mieć 
będzie na przyszłość przewagę: staroru- 
skie, t. j. russofilskie, czy też narodowe. 

Jeżeli narodowey w tej sptawie zwy- 
ciężą, i zarząd „Domu Narodnego* przej- 
dzie w ich ręce — partya russofilska, 
która świeżo utraciła tak ważną pozycyę, 
jaką był św. Jur, straci teraz drugą, nie 
mniej od tamtej ważną, straci ognisko, 
w którem się skupiała i z którego zarzu- 
cała swe sieci, straci znaczne zasoby, któ- 
remi na cele partyjne rozporządzała, stra- 
ci poważną firmę, jaką dla wielu był je- 
szcze dotąd „Dom Narodnyj*. 

Autor broszury żąda, aby reprezenta- 
cya gminy miasta Lwowa rzecz tę wzię- 
ła w ręce, i jako przedstawicielka lwow- 


Cel fmdacyi został zupełnie chybiony. |skich Rusinów, którym „Dom Narodnyj* 


był darowany, upomniała się o organiza- 
cyę instytucyi, odpowiednią zamiarom mo- 
narszego daru. Jakoż istotnie zdaje się, 
że jest to jedyna droga wyjścia, zarówno 
prawna, jak praktyczna. Nie wątpimy, że 
jeżeli reprezentacya stolicy sprawą tą się 
zajmie, odbędzie się to ztym jedynie za- 
miarem, aby instytucyg. oddać jej pra- 
wnym właścicielom, tj. „Rusinom miasta 
Lwowa“, i że czysto ruski narodowy jej 
charakter zachowa, nie kusząc się wcale 
o to, aby Polakom wpływ przyznawać 
na zarząd zakładu. Nie można tu żadną 
miarą dawać nawet pozoru, jakoby się 
chciało Rusinom coś odbierać, wkraczać 
w to, co wyłącznie dla nich stworzonem 
zostało. Trzeba tylko instytucyę odebrać 
od tych, co odbiegli od swego narodu i 
! Rusinami nie są z ducha i z czynów, a 
oddać Rusinom, którzy są prawnymi tej 
instytucyi właścicielami. Nie wątpimy, że 
Rada miasta Lwowa nieinaczej sprawę tę 
pojmie i znajdzie też u rządu szczere w 
tem poparcie w granicach obowiązujących 
ustaw i odpowiednio celowi, przez fun- 
tdacyę tę zamierzonemu. 
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Od czterech blisko łat rękodzielnicy i 
przemysłowcy krakowscy noszą się z my- 
ślą urządzenia krajowej wystawy 
w Krakowie. Nie będziemy się rozwo- 
dzić szczegółowo nad powodami, dla któ- 
rych myśł ta dotychczas wykonaną nie 
została. Przypomniemy tylko, że komitet, 
ż końcem r. 1883 w tym celu wybrany, 
rozpoczął był czynności z tą myślą, żeby 
wystawą już w roku bieżącym się odbyła 
— utknął jednak w wykonaniu o dwie 
trudności, Pierwszą z nich. było, iż w sfe- 
rach kompetentnych, oa których zależał 
w znacznej części krajowy, a nie miej- 
scowy tylko charakter wystawy, oraz u- 
zyskanie dla niej niezbędnych z funduszu 
krajowego zasiłków, wyrażono życzenie, 
aby tę sprawę wzięła w ręce jakaś in- 
stytucya publiczna. Życzeniu temu stało 
się zadość — krakowska Izba handlowa 
i przemysłowa powzięła uchwałę, iż zaj- 
mie się wystawą, i powołała do tego oso- 
bny komitet. Gdy to się stało, spadła w 
roku zeszłym na kraj klęska powodzi, 
wobec której oczywiście wystawa w pier- 
wotnie oznaczonym terminie r. 1885 od- 
być się nie mogła i odłożoną być mu- 
siała. Obecnie Izba handlowa znowu za- 
wezwała komitet, ażeby czynności swe 
ponownie podjął. Komitet też rozpoczął 
działalność, ale — wyznajmy — sprawa 
idzie jakoś bardzo opornie. Jeżeli powo- 
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dem tego jest tylko pora letnia, w której 
bardzo wielu członków komiietu jest nie- 
obecnych w miejscu, to jeszcze możnaby 
się pocieszyć, iż ta istotnie dla czynności 
tego rodzaju niekorzystna pora już się 
kończy i wkrótce trudności, ztąd wyni- 
kające, będą usunięte. Gorzej jednak by- 
łoby, gdyby powodem tego powolnego 
postępu prace komitetu był po prostu brak 
wiary w powodzenie tego przedsięwzię- 
cia, z czem niestety jużeśmy się spoty- 
kali. Tego braku zaufania my żadną mia- 
rą podzielać nie możemy — przeciwnie 
sądzimy, że wystawa w roku przyszłym 
byłaby bardzo na czasie, i powieść się musi. 

Pouczający pod tym względem jest 
przykład wystawy lwowskiej z r. 1877. 
Było tam także wiele niewiary i powąt- 
piewania, czy się udać może. Tymczasem 
rezultat przeszedł wszelkie oczekiwania. 
Okazało się — zwłaszcza w dziale prze- 
mysłowym — iż skutkiem właśnie owego 
braku wiary, za szczupło miejsca wymie- 
rzono, przedmiotów bowiem wystawio- 
nych było znacznie więcej, niż się spo- 
dziewano. Okazało się i eo do jakości 
przedmiotów, że rękodzieła nasze więcej 
moga, niżeśmy sobie zawsze wyobrażali, 
i że są w kraju drzemiące siły, które tyl- 
ko pobudzić i poprzeć trzeba, aby uzy- 
skać bardzo poważne wyniki. A oprócz 
tego finansowe powodzenie wystawy, po- 
mimo bardzo znacznych kosztów, było ta- 
kie, iż nietylko — co jest rzeczą dość 
rzadką — nie było niedoboru, ale oka- 
zała się tak znaczna zwyżka, iż utworzo- 
no z niej stypendya przemysłowe. Ale eo 
najważniejsze: nie ulega wątpliwości, iż 
wystawa lwowska dała silny impuls do 
żywszej niż przedtem pracy nad podnie- 
sieniem przemysłu. Rękodzielnicy poczuli 
się w siłach — kraj przekonał się, iż są 
tu zarodki siły, które tylko należycie roz- 
wijać trzeba. Jakoż wkrótce potem po- 
wstaje kuratorya dla spraw przemysłu 
domowego — zawiązuje się stowarzysze- 
nie „Spójnia“ we Lwowie, dające w nie- 
jednym względzie ożywczy impuls — z ini- 
cyatywy Wydziału krajowego zbiera się 
ankieta przemysłowa, której prace także 
nie były bez praktycznej doniosłości — 
aż wreszcie w r. 1881 po raz pierwszy 
w budżet krajowy wchodzi skromna zra- 
zu kwota 5000 złr. na przemysł ręko- 
dzielniczy, która w następnych latach wzra- 
sta szybko do 30.0u0, dalej 50.000, na- 
reszcie 80.000 złr. W ten sposób odo- 
wej wystawy biorą impuls dalsze, a bar- 
dzo użyteczne czynności na polu przemy- 
słu krajowego. 
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* | wszystkie urzędy p 
, — Magazyn nowości F. A. Grigara 
biuro (Silberstein) Hotel Saski przy ulicy Sław- 
aklińakiego w hali em- 
Grodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
drobnom pismem (petit), za Pierwszy ras 10 ot, za każdy 


Rastępny ras po 5 semt, Nadenimne (nò 3 stroantoy dziezaika) ed miejsca 'wiarsza drukiem 
drobnym po 30 ot. za każdy ras. Ogłoszenia de „„łefermy** (prospekta, cyrkularze 
ogłomaenia itp.) przyjmuje się za smo | słr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 109 egzem. dla miejscowych pranumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazam pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmująs We Lwowie 
wej Reformy“ w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — 
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Pytamy teraz — dlaczego, po takiem 
powodzeniu wystawy lwowskiej, nie mia- 
łaby się udać wystawa w Krakowie? Po- 
wie kto: Lwów ma środkowe, Kraków 
graniczne położenie. Prawda! Ale z dru- 
giej strony zauważyć należy, że. Galicya 
zachodnia, która jaż od Rzeszowa począ- 
wszy bardziej tutaj grawituje, jest o wiele 
więcej przemysłową, niż wschodnia, że 
tu więcej jest wielkich zakładów i fabryk, 
większy przemysł górniczy, przez Co owa 
różnica położenia bardzo znakomicie się 
równoważy, i jest wszelka nadzieja, że 
pod względem swej istotnej wartości, wy- 
stawa krakowska lwowskiej nie ustąpi. 
Zaś co do wyników finansowych, zale- 
żnych głównie od napływu zwiedzających 
— położenie Krakowa jest o wiele korzy- 
stniejsze. Dla całego Królestwa i dla Wiel- 
kopolski znacznie tu jest bliżej niż do 
Lwowa — oddawna Kraków jest punk- 
tem atrakcyi, jest stacyą przejezdną dla 
osób, jadących do kąpiel i powracających 
— tak, że jeżeli tylko wystawa nie bę- 
dzie wystawką, jeżeli komitet nie będzie 
ścieśniał jej zakresu na coś specyalnego 
i miejscowego, można być pewnym bar- 
dzo znakomitego napływu gości. 

Dla kraju zaś będzie niezawodnie rze- 
czą wielkiej wagi — po dziesięciu bli- 
sko latach. przekonać się — o ile po- 
stąpił przez ten czas, jakie są wyniki 
dotychczasowych usiłowań, czy owe za- 
rodki siły, jakie widzieliśmy na wystawie 
lwowskiej, rozwinęły się i w jakim kie- 
runku. I niejedną ztąd wyniesie się nau- 
kę, co dalej robić należy, które gałęzie 
przemysłu rozwijać można skutecznie, a 
gdzie trudy i nakłady byłyby poronione. 
Z tych więc wszystkich względów nie 
podzielamy owej niewiary a nawet nie- 
chęci, jaka się czasem objawia, i wyraża- 
my żywą nadzieję, że komitet — który 
w pierwszych dniach września się zbiera 
— będzie już szedł stanowczo do wytknię- 
tego celu i zyska szczere i skuteczne w ' 
całym kraju poparcie. 
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Słowo o statystyce Galicyi. 


Ozy istnieje statystyka Galicyi? Śmiało rzec 
można, że nie. (zy jest nadzieja, abyśmy ry- 
chło do niej doszli? Jeżeli sprawa statystyki pój- 
dzie dalej dotychczasowemi torami, to i na ¿0 
pytanie niestety przecząca odpowiedź wypaść 
musi. 

Dla czego? Jak na wielu polach życia, tak i 
tutaj szablon centralistyczny stoi na 
przeszkodzie dokonaniu tego, co jest w interesie 
kraju s skutkiem tego i państwa. Przekonać się 


"PANNA FELICYA. 


POWIEŚĆ 
przez 


Waleryę Marrenć. 
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(Ciąg dalszy.) 


Co chwia spostrzegała symptomata, istniejące 
ledynie wiej wyobrażni, przerażała się i pocie- 
Bzała bez żdnej przyczyny i przy tej sposobno- 
dej wypowidała najfantastyczniejsze patologiczne 
l anastomicne poglądy z niezachwianą pewnością 
siebie. 

Felicya ;kała się na jednę chwilę zostawić ją 
brzy chorym, gdyż niepodobna było przewidzieć, 
Czem prze: tę chwilę zaszkodzić mu może. Lę- 

„%ała się zńówno jej nierozsądku, jak troskliwo- 
ti. Pani łońska gotową była głośno opłakiwać 
Syna, jak zdyby już był stracony, bez względu 
la to, że niał chwilowo przytomność i że mo- 
(8ła przerać go swoim żalem niewczesn, m. 


zresztą nie dostrzegłaby Jej może z za łez, zale- 
wających jej oczy. 

Powstała za chwil parę, Znana niepokojem i 
wróciła do mieszkania. U wejścia do domu spot- 
kała się z Konradem. Szedł zamyślony, gorącz- 
kowo, taa, iż choć wchodziła z nim razem, nie 
podniósł na nią wzroku, dopiero gdy powitała 
go, spojrzał wkoło, jak człowiek nagle wyrwany 
z koła marzeń. r 

Był bardzo dobry dla niej i dla Adolfa, przy- 
chodził regularnie dwa razy dziennie, doglądał 
chorego z najwyższą troskliwością, czasem siadał 
przy nim i siedział czas jakiś zatopiony w my- 
slach, które widocznie były smutne, a wówczas 
Felicya niespokojna, niepewna, zawieszona na 


— Jestem pewny, że wyzdrowieje. 

Wówczas ona byłaby się rzuciła mu na szyję 
lub uklękła przed nim w pokorze, jak przed 
zbawcą. 

Była to znowu chwila radości w mieszkaniu 
Słońskich , ale radości cichej, głębokiej i posę- 
pnej, podobnej do słonecznego promienia po 
gwałtownej burzy, co oŚwieca zniszezone pola i 
połamane drzewa. Burza przeszła przez ich ży- 
cie, zniszczyła wiele nadziei, przyniosła z sobą 
klęsk nie mało, ale skoro on żył, skoro znów 
razem mogli zacząć krzątać się około przyszłości, 
oddychali wszyscy pełną piersią. 

Adolf jednak niezmiernie powoli przychodził 


lo siebie, a kiedy cieszyli się wszyscy przy 


p 


pani Słońska szła do sypialnego pokoju, kładła 
się na kanapkę i wzdychając, paliła. papierosy, 
których sobie niestety, w tych ostutnich czasach 
coraz rzadziej pozwalać mogła. 

Pemiędzy braiem s: jegu. uąrzaczoną, Felicya 
czuła się zbyteczną. Nieraz słyszała, jak szepty 
ich milkły za jej nadejściem, a zresztą jej także 
widok ten sprawiał nieokreśloną. przykrość. Nie 
dla tego, by na równi z matką roiła świetny los 
dla brata, c jakiejbądź świetności zapomniała od 
dawna; nie dla tego, by zazdrościła szczęścia jo- 
mu lub Maryni, tylko, że czuła się w tej chwili 
niepotrzebną im, niemal obcą, że przychodziła 
jej ua myśl z goryczą własna dola. 

W takich chwilach wybiegała z domu; jeśli 


jego oczach, czuła odbicie tych smutków i spo-|nim , on leżał milczący, z bladym uśmiechem |zastawała kościół otwarty, wchodziła tam jak do 
strzegała z przerażeniem, iż przez tem czas nie|na wargach, który zdawał się więcej tęskny niż | przystani skołatanego serca. Siadała w, najciem- 
myślała o Adolfis, że znalazło się w jej sereu|radosny. Tylko czasem, kiedy Marynia siadała | niejszym jego kąciku, upajała się ciszą i cieniem 


jeszcze miejsce na inną troskę. 

„Ale czasem znowu Konrad wpadał tylko na 
minutę, z gorączkową szybkością załatwiał się z 
chorym , tłómaczył się wówczas, że jest bardzo 
zajęty, 8 Felicya dziękowała mu ze łzami, że po- 


Tak mijły dnie ciężkie, straszne, których mę- | święcał im tyle czasu. 


Czarnie rośmieją ci tylko, co wśród długich dni 


Nie mówiła mu o swojem położeniu, przecież 


l nocy storoć dłuższych jeszcze, ezuwali przy|on odczuwał je zapewne, bo wyrobił jej kredyt 


thcjała, bydomyślił się jej Konrad, Marynia, 
tawet sług domowa. 

W niedzelę, korzystając z tego, że mogła zo- 
Wawić Marnię przy Adolfie, wybiegła na mia- 
Mio; miała jeszcze parę drobnych panieńskich 
Klejuotów, broszkę w kształcie złotego węzła, 
Dierścionekod dawnej przyjaciołki, kolczyki z 
Urkusikam, Wszystko razem wzięte warte było 
ardzo nie'tele, a żyd jubiler dał jej mniej je- 
Mcze. Strczyło to jednak zawsze na opędzenie 
Vierwszycł potrzeb, Wracając, wbiegła do ko- 

loła, ukękła w kącie i modliła się z gorącą 
Riarą. Ni miała czasu szukać znajomej twarzy, 
Í 


lóžku', na itórem walezyła ze śmiercią istota u-|w aptece I tym sposobem umożebnił kuracyę, a 
ochana. Je Felicya musiała jeszcze oprócz te-lprzytem raz wziąwszy ją na stronę, prosił tak 
8o toczyć alkę z nędzą, walkę skrytą, bo nje! 


serdecznie, by w razie potrzeby udała się do 
niego i mówił tak wiele o swojej przyjaźni, iż 
Felicya rozpłakała się jak dziecko, szezęśliwa i 
rozżalona razem. Jednak byłaby wolała umrzeć, 
niż przyjąć od niego pieniężną pomoc. 

Po każdej wizycie odprowadzała go do przed- 
pokoju. Musiała przecież zapytać go o chorego, 
a kiedy szeptała drżącym głosem: „I cóż? — 
spojrzenie jej stawało się przejmującem i badało 
go na wskróś. b 

Dotąd zawsze odpowiadał jej : 

— Nie tracę nadziei. 

Aż wreszcie przyszedł dzień, w którym Kon- 
rad pewiedział: 


przy nim i swoim szczebiotem rożweselała na 
wyścigi z kanarkiem mieszkanie, on brał jej rę- 
kę w rozpalone dłonie, jakby chciał się przeko- 
nać, że to nie sen, nie gorączkowe marzenie i 
słuchał z przymkniętemi na wpół oczyma jak 
gwarzyła o przyszłości. . 

Pani Słońska dotąd nie bardzo cheiała słyszeć 
o miłości syna. Jak zwykle matki, była pełną 
złudzeń co do swojego jedynska ; sądziła , że 
Adolf mógł zrobić świetną partyę, że nie było 
panny na Świecie, któraby nie była dumną i 
szezęśliwą z jego wyboru. A on tymczasem ?.., 
Marynia była to krwawa rana jej serca. Jednak 
nie umiała sprzeciwiać się synowi, lękała się go 
rozdraźnić, a potem Marynia tak nieśmiało spo- 
glądała na nią i tak mało zabierała miejsca, iż 
trzeba było nie mieć serca, by jej dać uczuć ja- 
kąkolwiek niechęć. 

Pani Słońska niechęci nie pokazywała, sle nie 
lubiła patrzeć na młodą parę, drażniła ją ona. 
Było to stwierdzeniem faktycznem upadku rodzi- 
ny, odjęcia jej możności powstania, które według 
jej pojęć, opierało się na Adolfie. To też zwy- 
kle, gdy młoda dziewczyna siedziała przy synie, 


przybytku. Z ran Chrystusa płynęła dla niej po- 
ciecha ; patrząc na ten obraz najwyższego Cier- 
pienia, lżej jej było dźwigać krzyż własny. Zda- 
wało jej się, że ta głowa pochylona na piersi 
w boleści konania poruszała ustami, a z ust tych 
wychodziły pamiętne słowa: „Pójdźcie do mnie 
wszyscy , którzy pracujecie i spracowani jesteś- 
cie, 8 ja was ochłodzę*. 
Wówczas stawała się silną. Ją nikt nie pocie- 


szał, nie obchodził nigdy; znękana, zbolała, mu-! 


siała dźwigać nie tylko krzyż własny, ale pokrze- 
piać ciągle najbliższych sobie — ciągle, nieu- 
stannie. Tutaj zapominała na chwilę przynaj- 
mniej o swoim gorzkim losie i doznawała misty- 
cznej pociechy. Była w stanie siedzieć w ławce 
godziny całe, tem więcej,, źe czas jej nie «miał 
właściwej wartości, bo skoro ukończyła domowe 
zatrudnienia, nie miała już sposobności zużytko- 
wać go na korzyść rodziny. Drobne roboty. szy- 
dełkowe spadły w cenie w skutek konkurencji 
i nie miały zbytu, ona więe opuściła ręce i nie 
mogła wynaleźć sobie innego zajęcia. | 

Tym sposobsm czas był dla niej w wielu ra- 
zach ciężarem i w godzinach przymusowego pró- 


żnowanis, cisnęło jej się do myśli wszystko, co 
było smutne i rozpaczliwe. W kościele tylko mo- 
dlitwa sprawiała jej ulgę, wpadała w mgliste 
marzenia, które dawały jej ukojenie. 

Podczas choroby brata, nie mogła uczęszczać 
na nabożeństwa, na których spotykała się regu- 
larnie z całem kółkiem istot, będących mniej 
więcej w jednem z nią położeniu i na jednym 
poziomie umysłowym, gdyż dorywezo tylko mo- 
gła wysunąć się z domu. Spotykała je czasem 
na ulicy, 8 wówczas zamieniały ukłon, czasem 
gorliwsze z pomiędzy nich dodawały bogobojne 
powitania imieniem Chrystusa. Czasem też pyta- 
ły o przyczynę opuszczenia nabożeństwa, a do- 
wiedziawszy się o Rmuiku, jaki ją trapił, obie- 
cywały swoje modlitwy. A 

Po każdem takiem spotkaniu Felicya czuła się 
pokrzepioną trochę, mie była już tak samą na 
świecie, istniał węzeł, łącząc ją ze społeczeń- 
stwem, a przynajmniej z jedną jego. . ODB 
także była ogniwem w łańcuchu: pobożnych, mò- 
gła w nim mieć znaczenie modlitwami swemi. 
Kościół w tem wielkiem ludnem, rachliwem mis- 
ście, był jedynem miejscem, gdzie zauważano 
jej nieobecność. To też kościół. nabierał -dla niej 
indywiduślnego znaczenia, ideniyfikował się z je- 
dną Świątynią. Wiedziała dobrze, iż Pan Bóg 
jest wszędzie jeden i wszędzie jednako modlić 
się można, przecież w innych kościołach cauła : 
się obcą „tylko w po-Dominikańskim „doznawała 
tych błogich wrażeń, stóre powracały jej siły 
i odwagę do życia: p 

Kiedy jednak Adolf powoli zaczął przychodzić 
do siebie i codzienne wizyty doktora ustały, Fe- 
licys nawet w kościele nie znajdowała ciszy i u- 
kojenia: wówczas przechadzáła się po mieście, 
gnana jakimś niepokojam, zwracając ; się zawsze 
ku dzielnicom, gdzie miała szanse spotkać Kon- 
rada. Wiedziała, kiedy bywał w lecznicy, kiedy 
w szpitalu i z „wiedzą czy bezwiednie urządzała 
się.w ten sposób, iż bardzo często achodzili się 
na ulicznym chodniku. 


2 Nr. 137 i 188. 


można o tem najlepiej, biorąe do ręki TEN E wszystkich powiatów, a zatem Z u- 


centralnej komisyi statystycznej p. t. 
reichisches statistisches Handbuch,“ wydawaną 
już przez trzeci rok w miejsce dawnego Jahr- 
buch. Jest to jak na teraz najważniejsze źródło, 
z którego można czerpać cyfrowy materyał do 
statystyki naszego kraju. Gdyby Galicya nie była 
krajem sześciomilioowym, ale jakimś departamen- 
tem, obwodem, o parukroć stu tysiącach ludności, 
gdyby nie mierzyła przeszło 78.000 [_] kilom., 
ale dziesiątą część tego, i gdyby na tej prze- 
strzeni była krajem jednolitym, a nis obejmo- 
wała takiej rozmaitości pod względem konfigura- 
cyi kraju, i gdyby wszystkie inne prowincye au- 
stryackie były takie, wówczas ten Handbuch był- 
by dziełem niezaprzeczenie bardzo dobrem. 


Ale pytamy, co jest wart materysł cyfrowy — 
który dla kraju takiego jak masz, podaje jedną, 
ogólną krajową cyfrę i tem się zadawalnia? Czy 
można jakikolwiek, czy to naukowy, czy admini- 
stracyjny lub ustawodawczy użytek z cyfr takich 
zrobić, które nie uwzględniają tej wielkiej roz- 
maitości stosunków, jaką kraj nasz przedstawia ? 
Czy weźmiemy zaludnienie, czy statystykę ruchu 
ludności (porody — małżeństwa — śmiertelność), 
czy statystykę kryminalną, czy stosunki produ- 
keyi rolniczej i przemysłowej, czy nawet tyle wa- 
żną i pod naukowym i pod praktycznym wzglę- 
dem statystykę poboru wojskowego, wszędzie po- 
między różnemi okolicami kraju naszego zacho- 
dzą wielkie różnice, a nieraz tak znaczne, że już 
nie przedstawiają one zwykłych odmian powyżej 
i poniżej pewnych cyfr Średnich, ale przedsta- 
wiają stanowcze sprzeczności. Chcąc więc mieć 
jakiekolwiek wyobrażenie o stosnnkach kraju na- 
szego, trzeba koniecznie ową rozmaitość uwzglę- 
dnić, trzeba zatem mieć cyfry już nie krajowe, 
ale powiatowe. Tych zaś Handbuch nie podaje, 
a w niektórych działach, jak n. p. w statystyce 
kryminalnej nie zamieszcza nawet cyfr prowin- 
cyonalnych, sle poprzestaje na podaniu cyfr dla 
całego państwa. 

W ten sposób, kto chce za pomocą statystyki 
poznać stosunki kraju, musi dopiero czynić bar- 
dzo żmudne poszukiwania w rozmaitych specyal- 
nych publikacysch centralnej komisyi statysty- 
cznej i poszezególnych ministerstw, w których 
częściej ale nie zawsze 8ą zamieszczone cyfry z 
powiatów, albo większych okręgów, takie poszu- 
kiwania zaś są niesłychanie utrudniops i koszto 
wne. Byłoby przeto rzecza arcypożądaną, ażeby 
na wzór państwowego rocznika statystycznego — 
mogły wychodzić roczniki prowincyo- 
nalne, któreby zawierały ten sam materyał, ja- 
ki się mieści w roczniku państwowym, zestawio- 
ny dla każdej prowincyi według powiatów sdmi- 
nistracyjnych (starostw), okręgów sądowych itp. 
Wtedy dopiero możnaby tym wszystkim, którzy 
czy to dla celów naukowych, czy też dla spraw 
administracyi i ustawodawstwa potrzebują mate- 
ryału statystycznego, dostarczyć go w sposób ce- 
lowi odpowiedni. 

Ale powie kto może: czemu tego nie uskute- 
cznia krajowe biuro statystyczne, istniejące przy 
Wydziale krajowym? Naszem zdaniem, w dzi- 
siejszym składzie rzeczy, biuro tego ozynić nie 
może. Przedewszystkiem bowiem ma ono cechę 
biura administrscyjnego, t. j. ma zbierać i opra- 
cowywać te materyały, które dla administracyj- 
nej i ustawodawozej czynności Wydziału i Sejnia 
są potrzebne. Te zadania zmieniają się i rozaze- 
rzają stopniowo, pewne sprawy specyalnie będą- 
ce właśnie na porządku dziennym, absorbują czas 
i siły biura całkowicie, tak, że nie może ono vbok 
tego utrzymywać w ciągłości wszystkich dzia- 
łów statystyki kraju, nie może zajmować się pu- 
blikscyą roczników, całość tę obejmujących. Po- 
trzebaby na to personalu o wiele większego, do- 
tacyi znacznie kosztowniejszej- aniżeli ją ma dzi- 
siejsze biuro. Do ponoszenia zaś tak znacznych 
wydatków fundusz krajowy nie jest obowiązany. 
To jest rzecz państwa. 

W Niemczech np. główna publikacya biura 
niemieckiego (Deutsche Statistik) nie poprzestaje 
na cyfrach, odnoszących się do poszczególnych 
państw związkowych, alę we wszystkich działach 
podaje szczegółowe cyfry okręgów administracyj- 
nych czy sądowych, z tych dopiero zestawia cy- 
fry prowincyonalne, następnie państw. nakoniec 
dla całego cesarstwa. Ze znakomitych tych pu- 
blikacyj możnaby np. bardzo dobrze zestawić 
statystykę ziem polskich pod rządem pruskim, ze 


Oster- | względnieniem rozmaitości, wewnątrz kraju istnie- 


jących — podczas gdy z publikacyj austryackicn 
takie zestawienie statystyki Galieyi jest niemożli- 
we. Jest to więc obowiązkiem państwa, i fun- 
dusz krajowy całego z tem połączonego wydatku 
ponosić nie może. 

Ale gdyby nie nasz nieszczęsny szablon cen- 
tralistyczny, możnaby łatwo dojść do takiej kom- 
binacyi statystyki rządowej z autonomiczną, któ- 
raby ani potrzebom statystyki administracyjnej 
rządowej, ani autonomicznej nie czyniła uszczerb- 
ku, a unikając podwójnego opracowywania jedne- 
go i tego samego materyału umożliwiła wspólne- 
mi siłami rządu i samorządu układać i ogłaszać 
rocznik statystyczny krajowy, obej- 
mujący całość statystyki kraju. Wszystek mate- 
ryał statystyczny, w centralnej komisyi wiedeń- 
skiej opracowauy, pochodzi z powiatów, z nich 
zbiera się w namiestnictwie, i tonie potem w ar- 
chiwach centralnej komisyi, która wycisnąwszy 
zeń esencyę, tj. zesumowawszy cyiry 74 powia- 
tów i 2 miast o własnych statutach — tę sumę 
ogłasza w roczniku i każe nam się nią zadawal- 
niać. Otóż gdyby ten wszystek materyał przed 
odejściem do Wiednia zatrzymał się w jakiemś 
binrze krajowem, utrzymywanem łącznie fundu- 
szami państwa i kraju, a wyposażonem w dosta- 
teczne siły, ażeby mogły rychło materyał ten 
zużytkować, albo gdyby dla uniknięcia zwłoki w 
pracach wiedeńskich, zarządzono, iż każda rela- 
cya statystyczna ze starostw ma odchodzić w 
dwóch egzemplarzach, z których jeden pozostał- 
by w kraju — możnaby z czasem istotnie przyjść 
do całości statystyki naszego kraju. Tak zaś, jak 
dziś rzeczy stoją, mamy przez krajowe biuro wy- 
bornie opracowywane niektóre szczegóły, mamy 
z centralnych publikacyj wiele cyfr odnoszących 
się do kraju całego, bez niezbędnego rozdziele- 
nia ich na powiaty — ale statystyki Galicyi w 
pełnem tego słowa znaczeniu — choćby przy- 
bliżonej do tego, co mają iane kraje cywilizowa- 
ne, nie mamy i póty mieć nie będziemy, póki 
rządowa statystyka nie zerwie z centralistycznym 
szablonem. 


- Karogpowdencga „Kowój Refrny" 


Lwów, 17 sierpnia. 

(=) Na skutek wniosku posła Wasilewskiego 
Sejm dwukrotnie już zajmował się uregulowaniem 
stosunków sług i najmem robotników do gospo- 
darstwa w ejskiego, a mianowicie w r. 1882 i 
na ostatniej sesyi. Na posiedzeniu 18 paździer- 
nika 1884 Sejm uznał potrzebę osobnej ustawy, 
zawierającej przepisy o stosunkach sług i najmie 
robotników, i polecił Wydziałowi krajowemu, 
ażeby wypracował dwa odrębne projekty, a przy 
ułożeniu projektu wziął za podstawę: 1) Organa- 
mi wykonawczemi, powołanemi do przeprowadze- 
nia postanowień ustawodawczych w tym kierun- 
ku mają być: w gminach zwierzchność gminna, 
na obszarach dworskich zaś starosta. 2) Osobną 
ustawą uregulować należy stosunek sług do służbo- 
dawców, a osobną stosunki między gospodarzami 
wiejskimi a robotnikami. 3) Zsdaniem tej drugiej 
ustawy ma być zapewnienie dotrzymania wza 
jemnych umów i zobowiązań między gospoda- 
rzem wiejskim i robotnikami, podając je w razie 
pe um natychmiastowej politycznej egze- 

ucyi. 

Wydział krajowy przygotował już obydwa pro- 
jekty, a cheąc uwzględnić w ustawie ile możno- 
ści stosunki i potrzeby miejscowe rozmaitych 
okolic kraju rozesłał jeszcze w marcu b. r. pro- 
jekt ustawy komitetom obu krajowych towarzystw 
gospodarczych i wszystkim wydziałom powiato- 
wym do zaopiniowania. Z 74 wydziałów powia- 
towych przysłało tylko 50;swoją opinię, z tych 12 
oświadczyło się przeciw wydaniu takiej ustawy, 
38 zaś oświadczyło się za jej potrzebą, proponu- 
jąc jedynie niektóre poprawki. Z obu komi- 
tetów gospodarczych nie nadeszła żadna odpo- 
wiedź. 

Argumenta. jakie przytoczyły wydziały, które 
się oświadczyły przeciw wydaniu ustawy, były 
przewsżnie następujące: Natura najmu gospo- 
darskiego jest jednodniowa a umowy bywają 
z dnia na dzień zawieranemi i wynagrodzenia 
zaraz po skończonej robocie wypłacanemi, dalej 
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niektóre wydziały wyrażają obawę, ażeby ustawa 
nie dała sposobności do uciemiężania i wyzyski- 
wania robotników, ażeby mie dała pochopu do 
wywołania instytucyi znanej pod mianem  „por- 
cyi“, ażeby tej ustawy nie przedstawiano klasie 
robotniczej, jako nową, płatną pańszczyznę i nie 
stała się ona wskutek tego przyczyną rozterki spo- 
łecznej, nie rozbudziła kwestyi socyalnej itd. | 

Następnie podniesione, że dla zabezpieczenia 
zobowiązań  długo-trwałego najmu wystarczają 
zupełnie postanowienia ustawy cywilnej i regula- 
min służbowy; w końcu, najważniejszy argument 
przeciw ustawie, który nawet wydziały oświad 
czające się za potrzebą ustawy również podnoszą 
zwierzchność gminna jest przeważnie nieudolną 
i przeciążoną i że przy obeenym ustroju gminnym, 
projektowana ustawa pozostanie martwą literą, zaś 
starostwa, które mają wykonywać ustawę na 
obszarach dworskich zazwyczaj są zbyt oddalone, 
a zatem udawanie się do nich byłoby zbyt ko- 
sztowne. 

Ostatni zarzut najwięcej jest uzasadniony, ale 
Wydział krajowy musiał się zastosować do zasadni- 
czej uchwały Sejmu. 

Przeciw nieudolności zwierzchności gminnej da 
się przytoczyć, że w przeciągu dwudziestu lat, 
odkąd obecna ustawa gminna obowiązuje, dopa- 
trzyć można wielki postęp ku lepszemu w zarzą- 
dach gminnych, a im ściślejszemi i dokładniej- 
Szemi są przepisy, odnoszące BIĘ do pewnej gałę- 
zi działalności zwierzchauści gminnej, tem pe- 
wniej z czasem i bardziej prawidłowo sprawować 
będą zwierzchności odnośne sprawy, byleby wła 
dze powołane do nadzorowania ich, troskliwie i 
sumiennie spełniały obowiązki nadzoru. 

Idąc za wnioskami kilku wydziałów powiato- 
wych, projektuje wydział krajowy zezwolenie na 
pobór pewnych opłat za czynności, połączone 
z uwierzytelnianiem umów, przekazanie zatem 
też nowej czynności nie będzie nowem bezpłatnem 
obciążeniem gmin, lecz może być źródłem pewne- 
go dochodu. 

Z uwag, wniosków dodatkowych i poprawek 
przesłanych przez wydziały, korzystał Wydział 
krajowy przy ostatecznej redakcyi projektu, o ile 
to było moż'iwem. 

Projekt ustawy zawiera pięć działów, które obej- 
mują 388 paragrafów. Dział I zawiera postanowie- 
nia ogólne ; II, treść umowy o najmie robotników ; 
III, forma umowy; IV, wykonanie; V, postano- 
wienie końcowe. 

W końcu podnieść muszę ten ważny szczegół, 
że projekt ustawy w tem sposób jest ułożony, iż 
stronom, zawierającym umowę o najem robót, 
pozostawiono wybór, czy umowę zechcą 
zastosować do wymagań ustawy i w tym wy- 
padku uzyskają dla niej przyspieszoną i ułatwio- 
ną egzekucyę w tej ustawie przepisaną, czyli też 
będą wolały zrzec się takiej egzekucyi uprzywi- 
lejowanej dla uniknięcia potrzeby zastosowania się 
do formaluości w ustawie ustanowionych. 

O drugim projekcie t. j. ustawie dla sług i 
służbodawców doniosę w następnym liście. 
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Wiedeń, 16 sierpnia. 

(=) Czas pobytu hr. Kalncky'ego w Warcynie 
oznaczóny został na q*- vy dni, a ponieważ mi- 
nister spraw zagranic..żych z Barlins się uda 
wprost do Ischl dla zdania sprawy cesarzowi 
z rezultatów podróży swojej, przeto powrotu je- 
go do Wiednia dopiero w połowie tygodnia się 
spodziewać można. 

Jak na zwykłe spotkanie się dyplomatów, to 
cztery dni wspólnego pobytu należałoby uważać 
za bardzo długi termio. Uwzględniając nawet tę 
okoliczność, iż na porządku obrad dwu dyploma- 
tów znajduje się kwestys niezmiernie zawiła, 
której rozwiązanie niewątpliwie liczne bardzo na- 
stręcza trudności, mianowicie kwestya przyszłego 
stosunku ekonomicznego pomiędzy Austro- Węgra- 
mi a Nieracami, to pamiętać trzeba, iż w War- 
cynie nie mają być ułożone wszelkie szczegóły, 
lecz tylko ogólne podstawy przyszłego związku, 
więc też o długich, wyczerpujących obradach nad 
tym przedmiotem mowy być nie może. Jeżeli 
pomimo to przedłuża się pobyt hr. Kalnoky'ego 
w Warcyuie, to przyczyniają stę du tego niewąt- 
pliwie najwięcej sprawy, wchodzące w właściwy 
zakres działania obu mężów stanu, mianowicie 
kwestyi polityki zagraniczuej. 


Na porządku dziennym ich obrad znalazła się, 
może cokolwiek niespodziewanie, zmiana całej 
konstelscyi politycznej w Europie, postawiona 
przez dotychczasową działalność ministerstwa Sa- 
lisbury'ego. Anglia w ostatnich czasach minister- 
stwa Gladstonea politycznie w Europie zupełnie 
była osamotniona, a sprzymierzeńca, a może tyl- 
ko przyjaciela miała w Włochach, które opano- 
wane nagle epidemiczną febrą kolonialną miały 
ochotę sięgnąć w Afryce po jakieś wawrzyny 
wątpliwej bardzo wartości, i ehętnie skorzystały 
z pośrednictwa Anglii w tej sprawie. 

Gladstone wprawdzie wpadł na dziwną myśl 
zbliżenia się do Rosyi, której interesa oddawna 
zawsze z angielskiemi stały w sprzeczności. Umiz- 
gi te nareszcie mu kark skręciły, bo kraj i kró- 
lowa w sprawie afgańskiej namacalny pozyskali 
dowód, iż przyjaźń, a choćby tylko stosunek zno- 
śny z Rosyą utrzymać można jedynie zapomocą 
wielkich ofiar. Nie może też być inaczej tam, 
gdzie interesa państw są sprzeczne ze sobą, bo 
trwały stosunek może się tylko opierać na bar- 
monii interesów. 

Polityka angielska wywołała eczywiście zbliże- 
nie się Niemiec do Francyi, a kanclerz niemiec- 
ki, którego uczucia dla Francyi dobrze są znane, 
przesadzał się w grzecznościach dla p. Ferry'ego, 
aby tylko utrzymać go zdala od Anglii. Nato- 
miast przyjaźń Włoch do Anglii nie bardzo xo- 
rzystnie wpłynęła na stosunek państwa tego do 
sprzymierzonych mocarstw: Niemiec i Austryi. 

Dojście do władzy ministerstwa torysowskiego 
z Salisburym na czele, jako prezesem gabtnetu, 
którego zapatrywania odmienne zupałuie od Glad- 
stonowskich, tak dokładnie są znane, jednym za- 
machem całą sytuayę zmieniły, Londyński Fo- 
reign office od raza w inuym zupełnie stosunku 
staje do Rosyi, nie dba już o przyjaźń z Wło- 
chami, wysyła natomiast w osobie Drummonda 
Wolffa specyalnego posła do Carogrodu, gdzie 
mu u Porty drogi naprzód toruje zręczny poseł 
angielski p. William White. 

Drummond Wolff niewątpliwie chętnie byłby 
pojechał na Warcyn i Wiedeń, bo Salisbury o- 
twarcie się przyznaje do zamiaru zbliżenia się do 
Niemiec i Austryi, ale kanclerz niemiecki, acz 
kolwiek zmiana gabinetu w Anglii zupełnie jest 
po jego myśli, wie dobrze, że nominacyę królo- 
wej angielskiej potwierdzić musi kraj, a wynik 
bliskich wyborów w Anglii nie zupełnie pewny. 
Sir Drummond Wolff nie jedzie tedy na Warcyn, 
a w Wiedniu, którędy mu koniecznie droga wy- 
pada, nie zastaje „przypadkiem* ministra spraw 
zagranicznych. Może jednakże znalazł sposobność 
wynurzenia zapatrywań gabinetu angielskiego do- 
bremu znajomemu swemn, 8 specyaliśzie dla 
spraw wschodnich w Austryi, p. Kallayowi; że 
zaś zapatrywania te, zupełnie odmienne od Glad- | 
stonowskiego hands off, wypowiedzianego Austi 
na Wschodzie, o tem ani chwili wątpić nie na- 
leży. 

Nie myślimy się zapuszczać w kombinacye «co 
do przyszłości, zarejestrowaliśmy tylko stan chwili 
obecnej, a z niego wynika jasno, że mianowicie 
w przededniu zjazdu monarchów Austryi i Bosyi 
która to ostatnia w losach gabinetu londyńskie- 
go tak wielki ma interes, jest o czem konfero- 
wać ministrom spraw zagranicznych Austryi i 
Niemiec — choćby aż przez cztery dni. 

Mogłoby się wydawać dziwnem, że bawiący 
w Francensbadzie p. Giers, nie skorzystał z po- 
bytu br. Kalnoky'ego w Warcynie, aby także 
tam pospieszyć. Tłómaezenia tej powściągliwości 
zapewne szukać należy w tem, że interes ks. 
Bismarka a p. Giersa w wyniku wyborów w An- 
gli jest nieco odmienny. 
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(Sprostowanie. — Chwila a Dniewnik.) 


W Nr. 171 Nowej Reformy zamieściliśmy pod 
napisem: „Warszawska swawola* wiadomość o 
artykule St. Peters. Wiedm. pod tymże tytułem, 
w którym autor dziwy opowiada o różnyen do- 
wodach nienawiści Polaków w Warszawie do 
Rosyi. Między temi dowodami była także wzmian- 
ka o niejakim p. G., o którym St. Peters. Wied. 
doniosły, że cieszył się on w Warszawie wielką 
popularnością póty, póki nie począł urządzać u 
siebie „wieczorków z cechą polityczną, cheąć dać 


sposobność zbliżenia się Rosyan z Polakami. * — 
Od tej chwili salon jego, przedtem licznie uczę- 
szczany opustoszał, ap. G. ogłoszony został „zdraj- 
cą ojczyzny*. Tyle pisały St. Petr. Wiedm. Do 
tego dodaliśmy z» swej strony, na podstawie i:- 
formacyi od osoby przejeżdżającej, że „p. G. nie 
jest wale Polakiem, przyjął niedawno religię 
rzymsko-katolicką, i należy do rzędu aferzystów 
giełdowych, którzy ojczyzny nie mają. O ogło- 
szeniu „zdrajcą ojczyzny“ nie było w Warszawie 
mowy, a Że się od niego usunięto, to prawde.“ 
Otóż obeenie dowiadujemy się z bardzo powa- 
żnego i na pełne zaufanie zasługującego żródła, 
że nas w tej sprawie w błąd wprowadzono. Pan 
G. przeszedł istotnie niedawno z wiary mo że- 
szowej na rzymsko-katolicką. Jest Polakiem z | rze- 
konania, do kraju gorąco przywiązany ; aferzystą 
giełdowym nie jest, ma uczciwe prz-dsiębiorstwo 
w Warszawie i filię jego w Petersburgu. Zarzut, 
że „nie ma ojczyzny’ jest stanowczo nieuspra- 
wiedliwiony — a postępowaniem swojem umiał 
zaskarb.ć sobie powszechny szacunek. Salon ar- 
tystyczny jego, w którym można słyszeć produk- 
cye nsjzuakomitszych artystów, jest zawsze licz- 
nie uczęszczany, i nie jest prawdą, żeby kto od 
niego stronił, tak jak nie jest prawdą doniesienie 
St. Peters. Wiedm., że chce on ze swego selo- 
nu zrobić oguisko polityki „prymirenia*. Jest 
on ogniskiem artystycznem i niczem więcej. Po- 
wtarzamy więc: byliśmy wprowadzeni w błąd, 
który też skwapliwie prostujemy, niechcąc by z 
naszej — acz mimowolnej winy — poniósł ktoś 
niesłusznie krzywdę w opinii publicznej. 


Wydawnietwu Chwili w Warszawie, o którem 
wspominaliśmy już kilkakrotnie, złą usługę odda- 
je Dniew. Warss. biorąc je w obronę przeciw 
eałemu dziennikarstwu polskiemu. Dniew. Warsz. 
przytacza z prospektu następujący ustęp: 

„Wychodząc z zasady, że nie ma takiego po- 
łożenia politycznego, w któremby działać nie mo- 
żna było, pragniemy przez wydawnictwo dzien- 
nika obudzić drzemiące w śnie niezdrowym spo- 
łeczeństwo, zerwać z.... polityką serca i... pracy 
organicznej, która tylko pewnej grupie ludzi po- 
zwoliśa zrobić wielkie fortuny... a natomiast po- 
pierać politykę rozumu... zrzeszonych ludów sła- 
wiańskich, zachowujących w tej olbrzymiej..całości 
swą przyrodzoną odrębność... politykę szerokich 
horyzontów, podniosłych celów, szczytnych na- 
dziei... liczącą się z okolicznościami. * 

Zaś o nieżyczliwem przyjęciu iego prosp-kru 
przez prasę warszawską pisze Dniewnik: 

„Z czegóż ten gwałt powstał ? Dlaczego i co 
mianowicie nie spodobało się w powyższym pro- 
spekcie przedstawicielom tutejszego dziennikar- 
stwa, którego znakomita w'ększość, donosząc czy- 
telnikom o wydawnictwie Crwili, ani jednem 
słowem nie wspomniała o jej programie? O tem 
wszystkiem można mieć niejakie — zresztą dość 
jasne — wyobrażenie, z następującej ironicznej 
uwagi, zamieszczonej w numerze 166 Gazety 
Polskiej : 

„Dzisiaj wyszedł prospekt nowej codziennej 
gazety Chwila, która będzie wychodzić w War- 
szawie pod redakcyą p. Walerego Przyborowskie- 
go. Prospekt ten zapowiada koniec polityki ser- 
ca i polityki tak zwanej pracy organicznej, która 
— jak objaśniono w prospekcie — „tylko pewnej 
grupie ludzi pozwoliła robić dobre interesy i o- 
bezwładniła społeczeństwo.* Za to Chwila popie’ 
rać będzie „politykę „wiązku narodów sławiań- 
skich, jednem słowem, politykę szerokich hory- 
zontów.* Będzie to zatem program „szerokiej na- 
tnry. * 

„Nie rozumiecie zapewne wyrażenia „szeroka 
natura". Nie znany wam żargou polskiej żurna- 
listyki, polskich redakcyj? „Szeroka natura“ — 
to russki, to Mosk.l! W danym zaś razie Ga- 
seta Polska uprzedza swoich prenumeratorów, że 
Chwila, to dziennik podejrzany i wrzestrzega, by 
się nie zapisywali na to wydawnictwo!“ 

Dziwi się też Dniew. Warsz. dlaczego Praw- 
da nie wzięła prospektu tego w obrouę, Insy- 
nuując wyraźnie, że się boi wystąpić przeciw o- 
gólnej opiuii. Na tej obronie ze strony organu 
p. Szczebalskiego Chwila dobrze nie wyjdzie. 
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Spotkawszy ją, Konrad zatrzymywał się zwy- 
kle, pytając o zdrowie Adolfa, a ona tłómaczyła 


— (o jemu jest? — pytała Felicya. 
A gdy wymawiała to słowo, brat popatrzył na 


się zawsze, iż miała sprawunek lub interes w tej |nią uważnie i roześmiał się w sposób tsk dziw- 


stronie miasta ; chciała usprawiedliwić te częste 
spotkania, lękając się, by nie naprowadziły mło- 
dego doktora na ślad jej uczucia. 

Mogła być jednak spokojną pod tym wzglę- 
dem; mężczyzna nigdy nie domyśli się uczucia 
kobiety obojętnej sobie, jeśli uczucie to nie mo- 
że pochlebić jego miłości własnej, tembardziej, 
gdy sam ma serce kim innym zajęte. 

Spotykał on ją zresztą z przyjemnością. Pod- 
czas bliższych stosunków, jakie zwiękazyły się 
pomiędzy nimi, nauczył się cenić jej siłę cha- 
rakteru, rozsądek, serce i odwagę, nabrał dla 


ny, iż nie wiedzieć czemu zarumieniła się, jak 
nie rumieniła się nigdy. 

— Czy doprawdy nie domyślasz się tego, F'elo? 

Ona lękała się domyślać, lękała się, by nie 
nazwano ją szaloną i nie chciała, by brat nawet 
zajrzał do głębi jej serca. 

Adolf jednak z iniuicyą, jaką miłość obdarza 
najmniej nawet bystre inteligencye, wyrzekł sta- 
NOWCZO : 

— Konrad się kocha! 

Przeszedł ją dreszcz rozkoszy i zachwytu. Więc 
jeśli to było szaleństwem, nie ona jedna była 


niej szacunku i przyjażni, które podtrzymywały | szaloną. Pochyliła głowę w milczeniu, a brat 
jej nadzieje. A przytem był on w takiej rozter-| mówił dalej: 


ce sam z sobą, iż baczne oko Felicyi zstrzymy- 
wało się teraz na nim z podwójną uwagą. Pod 


— Nie udawaj! Niby ty nie wiesz o tem. 
Nigdy głos ludzki nie wydawał jej się rozko- 


naciskiem niewiadomych czynników i wpływów, | szniejszą muzyką. Przecież jakiś instynkt obronny 


stawał on się przystępniejszym miększym uczu- 
ciom. Ohwilami były w jego głosie drgania na- 
miętne, chwilami głos ten zdawał się zwiłżony, 
jakby tam coś skarżyło się i płaksło mu w ser- 
cu; to źnowu wyglądał jak człowiek, który sprze - 
cza się sam z sobą, wszędzie nosi burzę, jaka 
nim miota i zwraca się na wszystkie strony, szu- 
kając daremnie steru własnych uczuć i czynów, 
bo ster ten wypada mu z ręki. 

Były dnie, w których przychodził do Słoń- 
skich. siadał przy łóżku Adolfa i nie mówił sło- 
wa. Wówczas brat i siostra spoglądali po sobie 
zdziwieni, a Felicya potem marzyła o rzeczach, 
które zdawały jej się czasem niepodobne, a cza- 
sem znowu tak blizkie, iż kto wie, czy nie star- 
czyłoby jej wyciągnąć rękę, aby je pochwycić. 

W końcu zmiany i roztargnienia Konrada były 
tak widoczne, iż Adolf mówić o tem począł z siostrą. 

— Nie poznaję doktora — wyrzekł do niej 
jednego wieczora, gdy ten po długiem milczeniu 
powstał, pożegnał się i wybiegł gwałtownie, jak- 
by go kto gonił. 


kazał jej nie poddawać się nadziei, nie pokazy- 
wść jej bratu. 

— Cóż ja mogę o tem wiedzieć! — zawołała 
gwałtownie. 


Niestety, on nie domyślał się wcale, że nal 
tym świecie ludzie tylko wówczas cenieni są we | 
dług zasługi, gdy o tej zasłudze sami mówią | 
nieustannie i że zasługi wszystkich kobiet należą 
do kategoryi wiecznie zapoznanych. 

— Adolfie! — zawołała — czy ty jesteś pe- 
wnym tego, co mówisz? bs 

Spojrzał na nią, zdziwiony wyrazem, z jakim 
to wypowiedziała, bo nie przyszło mu nigdy na 
myśl, by siostra kryła jaką tajemnicę Bercową. 

— No, pewny! Któż może być pewnym podo- 
bnej rzeczy ?.. Tak mi się zdaje! Zresztą to się 
pokaże ! 

— Tak, to się pokaże — powtórzyła zwolna, 
zmuszając do miłczenia wszystkie podniesione u 
czucia. — Tyiko nie mów tego mamie, nikomu. 

Felicya uziosła z tej rozmowy tyle słońca w 
myśli, że to biedne mieszkanie zdało jej się ja- | 
sne i proimienne. 

A przecież przebywała bardzo ciężke chwile; 
brak był corsz większy, Adolfowi trzeba było 
posilnego rosołu, delikatnego mięsa, kompotu. 
Felicya kupowała to wszystko w homeopatycznych 
dozach, strzezła jak oka w głowie, przed matką 


— Wy, kobiety — cjągnął dalej Adolf—choć-| nawet, której odmawiać mus ała owych suchar- 
byście były niewidome, wiecie zawsze, gdy kto|ków, owej śmietanki, co stanowiły osłodę jej 


na was spogląda. 


życia. Pani Słońska zwracała ku niej przy Śnia- 


Widocznie cieszyła go nadzieja szczęścia sio-1daniu i herbacie żałosne Spojrzenia, na które 
stry, zatrzymywał Się na tej myśli z rozkoszą. Aż ona była nieczułą. Sama żywiła się suchym chle- 


ona słuchać go zaczęła jak zwiastuna dobrej 
wieści, której sama dowierzać nie Śmiała. 

— Więc on na mnie patrzy! — zawołała wre- 
szcie. — To być nie może, Adolfie, ty się my- 
lisz, jakby on mógł na mnie zważać! 

Spoglądała na niego z bijącem sercem. 

Ale Adolf należał do ludzi, którzy nigdy ja- 
sno nie umieją spojrzeć sni na siebie i na los 
własny, ani na drugich. 

— (óżby w tem było dziwnego — wyrzekł 
poważnie, porzucając ton żartobliwy. — Konrad 
zna cię eddawna, a teraz, teraz ocenił cię jak 
na to zasługujesz. 


bem tylko, a kiedy matka lub brat zwracal: na 
to uwagę, to wymawiała się nabożeństwem, Vo- 
tum uczynionem , że jako dziękczynienie za po- 
wrót do zdrowia Adolfa, suszyć będzie dwa dni 
w tygodniu. I suszyła rzeczywiście; brak środ- 
ków łączył się u niej z nabożnem pragnieniem 
zadania sobie umartwienia, 8 kiedy była wycień- 
czona głodem, doświadczała jakiegoś błogiego u- 
czucia, które podnosiło siłę wrażeń  Zdało jej 
się, że przez fizyczne ci"rpienie, dokupywała się 
nieznanych rozkoszy i nie mogła się powstrzy- 
mać od ofiarowania ich na intencyę spełnienia 
najgorętszych marzeń, a wówczas każdy kęs chle- 


ba od ust odjęty, czynił jej wrażenie REN 
ku temu kroku. 

Czasami znów napadały ją dziwne skrupuły. 
Przychodziło jej na myśl, że umartwienia jej i 
modlitwy należały się bratu jedynie, że powinna 
była ofiarować je za jego zdrowie i pomyślność 
i że przezuaczając je na osobistą intencyę, prze- 
niewierzała się jemu. A jednak oprzeć Bię tej 
pokusie własnego szczęścia nie była w sianie, 
mimowoli modlitwy jej zwracały się za Konrada, 
myśl o nim zacierała wszystkie inne. I dla u 
spokojenia sumienia, czyniła postanowienie, że 
skoroby raz pewną była jego serca, zadawałaby 
sobie więcej jeszcze uwmartwień na inteacye ro- 
dzinne. 

Jednocześnie zaczęła zwracać szczególną nwa- 
gę Da swoją powierzchowność. Felicya wiedziała 
jednak, że jeśli pozyskała serce Konrada, to nie 


jza pomocą wdzięku, ani umiejętnego stroju, że 


ocenił w niej inne przymioty. Pomimo to ubie- 
rała się dłużej niż zwykle, często nie była zado- 
wolong ze Swego czesania, próbowała inaczej u- 
łożyć włosy, lub też czyniła nieszczęśliwe poku 
szenia względem upiększenia skromnej, czaruej 
wełnianej sukni, któą zimą i latem nosiła. 

Nieraz czuwała późno w nocy, ażeby przeprać 
jakiś garnitorek do sukni, zrobić żabot lub ko- 
kardkę i pod tym względem rozwijała przemysł 
godny lepszej sprawy. Zresztą w czuwaniu nie 
miała wielkiej zasługi, sen ją odbiegał, radość 
odejmuje go, zarówno jak smutek. 

Brak snu : pożywienia odbijał się na jej obli- 
czu, wychudła, zmizerniała, a jednak wypięknia- 
ła zarazem; zżółkłe, zatarto oblicze rozjaśniło się, 
znikł z niego wyraz pognębienia, a przeciwnie, 
biła promienność nadziei. ` 

Czasami jednak rozsądek odzyskiwał swoje pra- 
wa i wśród upojeń, jakie ją ogarniały, rzucał 
surowe ostrzeżonia: dla ezegóż Konrad milczy, 
jeśli ją kocha rzeczywiście? czemu nie wystąpi 
z tem otwarcie ? 

Ale rozmarzone serce miało na to tysiące od- 


powiedzi. Alboż zuała wszystkie okoliczności jego 
życia? Alboż wiedziała, eo go krępować mogło? 
A potem, może namyślał się przed stanowczem 
słowem, może badał sam siebie ? 

Trzeba było czekać i milczeć, aż według słów 
brata, przyszłość zamiary jego odkryje. Była to 
męka, als męka, pełna rozkoszy, męka, połączona 
z nadzieją. 

A tymczasem postępowanie Konrada było co- 
raz dziwaczniejsze i upoważniało coraz więcej, 
jeśli niekoniecznie do przypuszczeń, jakie czyniła, 
to przynajmniej mogło zwrócić uwagę najmniej 
uważnego badacza. 

Doktór widocznie przechodził jednę z tych faz 
moralnych, w krórych człowiek nie władnie sam 
sobą; znalazł się na jakiemś rozdrożu i bił się 
wśród rozterki uczuć czy myśli. Stało się to tak 
wyraźnem . wypisało się tak groźnie w jego o- 
ezach płonących w bladej twarzy i w roztargnio- 
nych słowach, iż raz Felicya, która jak zwykla 
wyprowadziła go do przedpokoju, zapatrzyła się 
ua niego, przejęta rodzajem dziwnej litości. 
Cokolwiek nosił on w sercu, cierpiał, na tem 
omylić się nie mogła. 

Zrozumiał zapewne, że jest odgadnięty i na 
pożegnanie wziął w swoją jej rękę i Ściskał ją 
zamyślony tak długo, iż zrobiła lekki ruch, aby 
ją cotnąć. 

Nie zważał na to, lub też nie chciał zważać, 
przeciwnie, rękę tę ścisnął mocniej jeszcze, za- 
trzymał z rodzajem słodkiej przemocy. 

— Panno Felicyo... — wyrzekł cichym, zmie- 
nionym głosem. 

Serce jej uderzyło tak gwałtownie, iż szalone 
bicia oddech jej przecięły. Czyż nadeszła chwila 
stanowcza? czy rzeczywiście miał przemówić wy- 
raźnie? ~ 

Ale on nie powiedział nie więcej, patrzał w 
jej oczy łagodnie i smutno. 

— Panno Felicyo... — R 
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(Katków o sprawie Żukowicza, — Broszura o In- 
dyach. — Słowo prymirenia). 


P. Katkow, redaktor Mosk. Wied., zajmuje je- 
dno z pierwszych miejsc obok przewódeów stron- 
nictwa panslawistycznego, w lidze obecnie kie- 
rującej sprawami państwa rosyjskiego. Głos p. 
Katkowa ma wiełkie znaczenie nie tylko w sferach 
ministeryalnych, ale nawet i na dworze carskim. 
Chociaż w kwestyi projektowanej podróży cara 
do Austryi, liga bierne na pozór zajęła stanowi 
sko, jednakże stara się ona oddziaływać choćby 
w sposób pośredni na wszystko, co może mieć 
związek z'politycznem znaczeniem owej podróży. 
Za ich to pośrednictwem zwrócona jest obecnie 
uwaga na wszystko, co się dzieje w „gnieździe 
jagiellońskich idei*, dla przygotowania terenu do 
rozpraw dyplomatycznych , jeżeli te nastąpią w 
Kromieryżu. „Intryga polska* przedstawia dosyć 
wdzięczne pole do insynuacyi, nie dające się tak 
prędko wyczerpać , jeżeli weźmiemy pod uwagę 
najdrobniejsze szczegóły życia naszego autonomi- 
cznego w Galicyi. „Jądro przyszłego królesiwa* 
obfituje w bogaty materyał dla p. Katkowa i ko- 
ryfeuszów panslawizmu. Dzisiaj więc redaktor 
Mosk. Wied., rzecznik nieszczęśliwych „Rosyan, 
jęczących pod jarzmem polskiem w Galicyi*, wy- 
stąpił z insynuacyą dosyć wielkiego kalibru; od- 
grzebał starą wiadomość i naciągnął ją po swo- 
jemu do „sprawy polskiej*. Przypomniał samo- 
bójstwo Żukowicza, popełnione we Lwowie i Po- 
laków uczynił głównemi przyczynami tego wy- 
padku. Zauważmy, co on wypisuje w tej eluku- 
bracyi, w której upatruje, że Żukowiez był na- 
rzędziem „polskiej sprawy*, a to dlatego jedynie, 
że zostawił list napisany do redaktora Gazety Na- 
rodowej. Pisma rosyjskie podnosząc fantazyę p. 
Katkowa wykrzykują: „Otóż widzicie, jak to pol- 
ska prasa o tem wszystkiem zamiikła !“ 

Nie trzeba jednakże posądzać o zbytnią nai- 
wność publicystów rosyjskich, aby nie mieli wie- 
dzieć, że insynuacye tego rodzaju fabrykowane 
bywają zuchwale w redakcyi panslawistycznego 
diejatiela. Żadna prasa nie dopuszcza się podo- 
bnej niesumienności, nie tworzy tak naprędce 
wiadomości z wybitną i szkodliwą pol'tyczną ten- 
dencyą. Ten sposób postępowania prasy rosyj- 
skiej nasuwa na pamięć słowa Piotra I, który na 
wskróś znając charakter swoich poddanych, wy- 
rzekł: „Potrzeba czterech żydów, aby jednego 
Moskala oszukać“. Ta ocena odbija się dokładnie 
we wszystkich stosunkach dyplomatycznych Wiel- 
korosyan. „Żukowiez został wypuszczony — pisze 
Katkow w Mosk. Wied. — (po nieporządkach za- 
szłych w uniwersytecie) z aresztu za poręczeniem 
rodziców swoich i zaraz uciekł za granicę, gdzie, 
przestraszywszy Bię prawdopodobnie opieki nad 
sobą, pod której zupełną władzą pozostawał, 
zwrócił się listownie do warszaw- 
skiego generał-gubernatora z poko- 
rą i prosił o pozwolenie powrotu. Po- 
wróciwszy, został oddany pod sąd za obrazę ku- 
ratora i zasądzony w dziwnie łagodny Sposób, na 
odsiedzenie pod aresztem na bardzo krótki czas. 
Przesiedziawszy termin, jeszcze do tego skrócony, 
pozostawał u rodziców a nawet otrzymał pozwo- 
lenie mieszkać w Warszawie. Pojechał jednakże 
do Lwowa, gdzie odebrał sobie życie. 

„W Galicyi wytoczono śledztwo karne wszyst- 
kim naszym gościom, którzy przybyli do Peters- 
burga w dzień św. Metodego. Polskie dzienniki 
radowały się i pisały różne głupstwa z tego po- 
wodu. Przytaczać nie będziemy ich oszczerstw, 
rzuconych na zacnych (pocztionnych) ludzi, jak na 
ojca Naumowicza, na Płoszczańskiego, na Mar- 
kowa i innych. Cała wina galicyjskich patryotów 
w tem polega, że przyznali historyczną i etno- 
graficzną prawdę, a mianowicie tę, że naród ro- 
syjski w Galicyi jest w istocie rosyjskim, i że 
nam dziękowali w Petersburgu za dobre przyję- 
cie, że wykazywali ciężkie położenie Rosyan, w 
Galicyi gniecionych przez Polaków, którzy wido- 
cznie mają oczy. aby widzieć, uszy, aby słyszeć 
co się mówi, lecz którzy nie n.ają jeszcze swego 
państwa i nie zamienili jeszcze Austryi w polską 
rzeczpospolitą. W owym czasie rozdawały Się 
podżegające i do cyRizmu grubiańskie, Rosyi u- 
właczające mowy w starym Lwowie. W sąsiedz- 
twie Rosyi, te mowy Polaków miały charakter 
rewolucyjny i buntowniczy. 

„Na pogrzebie samobójcy zrobili demonstracyę 
polityczną przeciw Rosyi, a samobójeę stawiali 
w przykład dorastającemu młodemu pokoleniu! 
A wszystko to dzieje się w państwie pozostają- 
cem z nami w związku przyjaźni.* 

Biorąc z tego asumpt, p. Katkow rozwodzi się 
długo nad politycznemi stosunkami Austryi do 
Rosyi, domagając się, aby dyplomacya w to się 
wmięszała. 

W St. Peters. Wiedm. znajdujemy treść bro- 
Bzury Indyanina Hamid-Ali-Cbana, niedawno wy- 
danej w Londynie a traktującej o stosunkach 
Indyzczyków do Anglików. Rzecz dziwna, że'Ro- 
syaraa Sprawiedliwie amiejący oceniać jarzmo An- 
giików i niewelę Indyan, zrczumieć nie chcą te- 
go stosunku w Polsce. 

„Indyjski publicysta — piszą St. Petersb. Wied. 
— który wiele przebywał w towarzystwie loń- 
dyńskiem.-jest wielkim rusofobem.; Bosyi-niena- 
widzii naturalnie podziela wszelkie obawy An- 
glików, co do tajemnych zamisrów.. „północnego 
niedźwiedzia” i dążeń „moskiewskich barbarzyń- 
ców* do zawładnięcia ogromną jego ojczyzną. 
Cała ludność, wszyscy indyjscy książęta-wassale, 
według jego widzenia: rzeczy, wspólnie z nim nie- 
nawidzą Rosyi i gotowi” są przelać ostatnią kro- 
plę krwi dla chwały oręża angielskiego. Z ze- 
wnętrznej więc strony Anglia niema powodu 
obawiać się o Indye. (łdyby nad brzegami Gan- 
gesu pokazał się zewnętrzny wróg, Anglicy zna- 
leźliby po swojej stronie całą ludność krajową i 
ztąd potędze Albionu nie zagraża najmniejsze 
nawet uiebezpieczeństwo. Ale pomimo to w In- 
dyach jest wzburzenie i ze strony wewnętrznej, 
Indye nie przedstawiają z angielskiego punktu 
widzeuia pocieszającej idylli. Miejscowa ludność 
niebardzo miłuje Anglików i lubo żywi dla nich 
uczucie szacunku, przecież bynajmniej nie jest 
skłonną do znoszenia nadai niewolniczego i zu- 
chwale samowolnego z nią obchodzen a się. Ha- 
midchan powiada, że w Índyach Anglicy zmie- 
niają się nie do poznania. W Londynie sẹ grze- 
czni, uprzejmi, ludzey; w Bombayu stają się nie 
do zniesienia. Nawet drobni urzędnicy, jakby so- 
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bie postawili za zadania oburzać na siebie i ucie- 
miężać ludność. — Jeżeli — kończą St. Peters. 
Wiedom. — w takiem świetle stosunki angio- 
indyjskie przedstawia „znaczny indyanin*, skłonny 
do patrzenia przez różowe okulary i w Londynia 
wszelkiemi środkami pieszczony, to łatwo sobie 
wyobrazić, jaką nienawiść w samej rzeczy ku cie- 
miężcy żywić musi masa coraz bardziej rozbudza- 
jącej się pracowitej i weale nie głupiej ani dzi- 
kiej ludności miejscowej“. 

Rosyjscy publicyści powinni więc zrozumieć 
dla czego nawoływania zgody pomiędzy Polską a 
Rosyą, wzbudzają tylko uśmiech sarkastyczny u Po- 
laków. Ta kwestya pojednania, aczkolwiek niby od 
niechcenia rzucona przez prasę rosyjską, wychu- 
dzi zawsze na jaw pod rozmaitą formą. Zapewnie 
że dogodnem byłoby dia Rosyi zupełne przyję- 
cie, ze strony Polaków, faktu dokonanego i osta- 
teczne pogodzenie się ze sytuacyą. Nowoje Wre- 
mia znowu z lekka i % niedowierzaniem sprawę 
tę dotyka: „Tylko pora ogórkowa — woła No- 
woje Wremia — nie nastręczająca poważniejszych 
faktów do rozbioru, tłumaczy pojawienie się w 
szpaltach niektórych naszych dzienników takiej 
na wszystkie sposoby znoszonej i zwietrzałej 
kwestyi jak pojednanie się z Polakami“. 

Nowoje Wremia pomimo to nie traci zupełnie 
padziei odzywa się bowiem w końcu: „Że obecna 
chwila najmniej nadaje się do wskrzeszenia tej 
idei, to zdaje się dla każdego widoczne; Polacy 
to czują nie gorzej od nas i dla tego rzadko kie- 
dy ich dzienniki zagraniczne bywały tak wrogo 
usposobione dla Rosyi, jak obecnie. Nie wi- 
nujemy tu nikogo; nadejdzie czas spokojniej- 
sry“. 


nom używać. 
łało powszechne oburzenie. 
wzywają już od miesiąca zamożnych obywateli, 


ulżenia powszechnej nędzy. Wezwanie to nie zna- 
lazło dotychczas odgłosu. Wszyscy zadają sobie 
pytanie, czy osoby, które w chwili niebezpieczeń- 
stwa porzucają zaszczytne stanowisko, mogą 80- 
bie rościć prawo do jakiegokolwiek wpływu. Za- 
targi między ludnością Sevilli a tamtejszą władzą 
munieypalną stały się powodem nowycb zabu- 
rzeń. Na wiadomość, że kilka osób dostało się 
do miasta, nie odbywszy poprzednio kwarantan- 
ny, wybuchły w Sevilli rozruchy, które stłumio- 
no dopiero za użyciem siły zbrojnej. Jeden z mie- 
szkańców zginął wśród walki. Magazyny i lokale 
publiczne pozamykano; rada miejska z merem 
na czele podała się do dymisyi. Dzienniki miej- 
scowe staję po stronie ludności i uznają słuszność 
jej żądań. Niepodobna dziś jeszcze przewidzieć, 
jaki obrót przybierze ta sprawa.“ 


Niemal równocześnie z wiadomością o utwier- 
dzeniu przewagi niemieckiej w Zanzibarze, na- 
deszła do Berlina depesza, donosząca o zajęcin 
wysp Karolińskich. Archipelag ten stano- 
wi nader pożądany punkt oparcia dla każdego 
mocarstwa, które ma zamiar rozszerzyć swe Bto- 
sunki handlowe na oceanie Spokojnym. Nic więc 
dziwnego, że w Berlinie postanowiono natych- 
miast rozciągnąć protektorat Niemiec na świeżo 
zajęte wyspy. Myśląc o powiększeniu własnego 
terytoryum, nie troszezono się jednak o prawa in 
nych państw i nie zważano na to, że Hiszpania 
przypisywała sobie prawo zwierzchnictwa nad 
wyspami Karolińskiemi. Właśnie mija dwieście 
lat od czasu, jak admirał hiszpański Lazaono od- 
krył te wyspy i nazwał je Karolińskiemi na cześć 
Karola II. Hiszpania nie owładnęła jednak całym 
archipelagiem, złożonym s kilkuset wysepek, ma- 
jących razem 40 mil kwadratowych powierzchni, 
lecz utrzymywała jedynie misye w zachodniej 
części całej grupy. Ponieważ na mocy traktatu, 
który Anglia zawarła ż Niemcami, oba państwa 
postanowiły uznawać protektorat innych mocarstw 
nad pozaeuropejskiemi posiadłościami tylko w ra- 
zie, gdy prawo zwierzchności bywa rzeczywiście 
wykonywanem, przeto ani w Berlinie, ani w Lon- 
dynie nie uważano dotychczas wysp Karolińskich 
za własność Hiszpanii. Oba państwa wyraziły to 
zapatrywanie w nocie, przesłanej rządowi hiszpań- 
skiemu w roku 1879. W ostatnich latach nie 
starała się Hiszpania wcale o rozszerzenie swych 
osad na oceanie Spokojnym, podczas gdy prywa- 
tna kolonizacya niemiecka na wyspach Karoliń- 
skich czyniła z każdym rokiem znaczne postępy. 
Wszystkie te względy wpłynęły na postanowie- 
nie rządu niemieckiego, ażeby nie uważając na 
przedstawienia Hiszpanii, utrzymać się przy no- 
wym zaborze. Krok ten sprawił jednak nie miłe 
wrażenie w Londynie. Konserwatywny Standard 
nazywa zajęcie wysp Karolińskich naruszeniem 
głównych zasad prawa międzynarodowego i ni- 
czem nie usprawiedliwioną obelgą, wyrządzoną 
Hiszpanii. Standard przypomina Niemcom, że Hi- 
Bzpania jest na oceanie Spokojnym potęgą, z któ- 
rą każde inne państwo musi się liczyć, i dodaje, 
że król Alfons nie okaże się zapewne tak ule- 
głym wobec Niemiec, jak sułtan Zanzibaru. 
Dzienniki niemieckie mówią o tej sprawie z wiel- 
ką pewnością siebie i nie przypuszczają, żeby 
mogło przyjść do nieporozumień między Niemca- 
mi i Hiszpanią. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 19 sierpnia 


W braku innych przedmiotów dzienniki wie- 
deńskie nieustannie przeżuwają jeszcze zawsze 
intronizacyę arcybiskupa Schoenborna w Pradze. 
Gromy na burmistrza Czernego z powodu, iż prze- 
mawiał tylbo po czesku, i że w swej przemowie 
poruszył koronacyę cesarza koroną ów. Wacława, 
sypią się ze wszystkich stron, a przyłączyły się 
do nich także dzienniki półurzędowe, chociaż o- 
czywiście w tonie łagodniejszym i przyzwoitszym, 


rem żyje 30000 Niemców, miał obowiązek prze- 
mawiać w obu językach, i że poruszenie kwestyi 
koronacyi przy tej sposobności było niewłaści- 
wem. Okoliczność, że i arcybiskup przemawiał 
tylko po czesku, pomijają dzienniki półurzędowe. 
W całej tej burzy zapomniano o jednem, ty. o 
demonstracyjanem usunięciu się Niemców od przy- 
jęcia arcybiskupa, co było w wysokim stopniu 
nietaktowne. Nieobecnością swoją prowokowali 
oni to, co się stało. Ale N. fr. Presse nie zada- 
walnia się tem, że przeciw burmistrzowi podnio- 
ała się taka burza i stara się skierować ją prze- 
ciw namiestnikowi Krausowi, który — zdaniem 
dziennika tego — mógł i powinien był temu za- 
pobiedz. Czemuż namiestnik nie zapobiegł nie- 
przyzwoitej absencyi Niemeów przy przyjęciu 
arcybiskupa? W każdym razie całe to zajście do- 
wodzi wielkiego rozdrażnienia i naprężenia sto- 
sunków niemiecko-czeskich. Słowa Knotza: „My 
nie chcemy pojednania* — przyjmują się wśród 
Niemców i przechodzą w czyn, a Die może to 
pozostać bez oddziaływania i na Czechów. 


Serdeczne przyjęcie, jakiego goście francu- 
sey doznali w Peszcie, zwróciło na siebie 
uwagę dzienników paryskich, które chciały dopa- 
trzeć się w niem dermonstracyi przeciw Niem- 
com. Jakby dla ochłodzenia rozentuzjazmowa- 
nych umysłów zamieszcza Temps następującą de- 
peszę z Pesztu: „Zapał, wywołany przybyciem 
deputacyi francuskiej do Pesztu, nie zawrócił 
Węgrom głowy. Nie chcą oni, ażeby sympatya, 
jaką okazali Francyi, wywołała niechęć ze strony 
Niemiec. Dlatego też wiele pism węgierskich za- 
mieściło artykuły, zapewniające, że przyjazny sto- 
sunek między Węgrami a Cesarstwem niemiec- 
kiem pozostanie i nadal niewzruszonym i że uro- 
czyste przyjęcie Francuzów nie miało polityczne- 
go znaczenia.“ 


North China Daily News donoszą, iż panu 
Möllendorfowi, dyrektorowi ceł w Korei, 
udało się nakłonić rząd tamtejszy do uznania 
zwierzchnictwa Rosyi. Oficerowie rosyjscy mają 
zająć się organizacyą straży ziemskiej; dowódz- 
two nad nią obejmą cudzoziemcy różnych naro- 
dowości z wykluczeniem jednak Chińczyków i 
Japończyków. Korea będzie utrzymywać stałego 
posła w Władywostoku i pozwoli na połą- 
czenie tego portu linią telegraficzną z głównemi 
miastami koreańskiemi. Pograniczna rzeka Tu- 
men-Keng zostanie oddaną pod nadzór Ro 
syi, która ma czuwać nad wolnością Żeglugi. 

Tak więc na dwóch odlegiych kończynach pań- 
stwa chińskiego rozpoczęła Rosya przygotowaw- 
cze prace. Być może, że w ten sposób zmusi 
ona Chiny do oddania się w opiekę Anglikom. 
Dotychczas nie potwierdza się wiadomość o przy- 
mierzu chińsko-angielskiem. Im większe jednak 
niebezpieczeństwo grozi Chinom ze strony BoByi, 
tem prędzej przyjdzie do skutku tak pożądany 
dla Anglii traktat. 

Overiand China Mail, wychodząca w Hong- 
Kong, donosi pod datą 9 lipca co następuje: 

„Cudzoziemcy, żyjący na krańcowym wschodzie, 
również jak Japończycy i Chińczycy dowiedzieli 
się z wielkiem zdziwieniem, że Rosya zawarła 
traktat z Koreą, na mocy którego Korea przecho- 
dzi pod protektorat Rosyi. Mówią, że negocyacye 
traktatu prowadzone były przez p. Speyera, se- 
kretarza ambasady rosyjskiej w Tokio, który osta- 
tnierni czasy podróżował do Jokohamy i Cher- 
mulpa i przez p. Moellendorffa, radcę rządowego 
w Korei. Wiadomość ta wywołała wielką kon- 
sternacyę w Pekinie i niezawodnie takie wraże- 
nie wywoła w Japonii. Większa część cudzoziem- 
ców tu osiadłych wierzy zupełnie w tę wiadomość, 

„Mówią, że żandarmerya w Korei ma być zor- 
ganizowana na modłę rosyjską i złożona z Rosyan, 
i że drogi pocztowe, bardzo ważne dla Rosyi, 
mają być w prędkim czasie pobudowane. Powsze- 
chnem jest zdanie, iż traktat z Koreą skierowany 
jest nietylko przeciwko Japonii i Chinom, ale i 
przeciw Anglii, te trzy państwa mają zawsze ze 
sobą silny związek.“ 


W Berlinie panuje przekonanie, że Car Ale- 
ksander u da się z Kromieryża do Ko- 
penhagi dla odwiedzenia duńskiej rodziny kró- 
lewskiej. Car, który przybędzie do Kopenhagi z 
carową, zjedzie się tam z królem i królową gre- 
cką tudzież z ks. Walii i jego małżonką. Ponie- 
waż zaś jadąc do Danii, Aleksander III będzie 
przejeżdżał przez terytoryum pruskie, przeto są- 
dzą, że w tej podróży nastąpi spotkanie z cesa- 
rzem Wilhelmem. Wiedząc z doświadczenia, jak 
często zmieniają się plany carskich podróży, nie 
można nawet na parę dni orzec, którą drogą car 
do Kromieryża pojedzie, ani którędy będzie po- 
wracać. 


Nieprzejednane dzienniki francuskie utrzymują 
dotychczas, że Olivier Pain, korespondent 
pism paryskich i dyplomatyczny doradca Mahdie- 
go został zamordowany na rozkaz Anglii. L'In- 
transigeant ogłasza teraz list niejakiego Selikowi- 
cza, który był tłómaczem w armii angielskiej, a 
który opowiada szczegółowo, iż Anglicy zapłacili 
za schwytanie Pain'a 50 f. sz., następnie zaś 
kazali go baszy-bozukom rozstrzelać. Wyrok wy- 
konano w obecności majora Kiischnera, a dzień 
ten obchodziło wojsko uroczyście. 


Z Irlandyi donoszą o nowych zbro- 
dniach agrarnych. Szczególnie w hrabstwie 
Clare pojawiają się nocną porą zbrojne bandy. 
W pobliżu Barefield napadnięto przed tygodniem 
na domy kilku dzierżawców, których podejrzy- 
wano 0 Bzpiegostwo, i obito ich bez litości. 
Wśród zamięszania padło kilka strzałów. W tej 
samej okolicy ponawiają się wypadki rozmyślnego 
kaleczenia koni i wołów. 


Q wyprawie Hakima beja do Kasz- 
garu dowiadujemy się bliższych szczegółów z li- 
stu, który jeden z dzienników perskich otrzymał 
z Bochary. gdzie Hakim dotychczas przebywał. 
Korespondent tego pisma opisuje całe przedsię- 
wzięcie pretendenta w następujący Sposób: 

„Hakim Bej Tóreg, trzeci syn Jakóba Beja, 
mieszkał w naszem mieście jako wygnaniee od 
roku 1879 i pobierał od chana Bochary 7.200 
rubli rocznie, pieniądze te pochodziły zapewne 
z kasy cara rosyjskiego. Przed kilku tygodniami 
opuścił Hakim Bocharę pod pozorem. iż chce od- 
przed zarazą, tłumnie przechodzą granicę. lub|wiedzić swych współwyznawców, którzy uciekli 
też chronią się wraz z dworem królewskim w|z Kaszgaru na terytoryum rosyjskie, ażeby uni- 
Granja Tam można bowiem jedynie spotkać | knąć prześladowania ze strony Chińczyków. Ha- 
się z środkami bezpieczeństwa, których rząd, o-.kim wyjechał z zamiarem udzielenia tym zbie- 


W Journ. d. Deb. spotykamy opis dzisiejszych 
stosunków w Hiszpanii, który powtarzamy 
w całości: 

„Zamożne warstwy społeczeństwa, uciekając 


pierając się na literze prawa, nie pozwala gmi- 
Takie postępowanie rządu wywo- 
Dzienniki liberalne 


by spieszyli przynajmniej z pieniężną pomocą dla 


dnia 5 września br. wycieczkę do Pesztu dla zwi- 
dzenia tamże wystawy krsjowej, ogłosił, że w tej 
wycieczce mogą wziąć udział także osoby z poza 
Koła Rad miejskich i że przyjmuje w tym wzglę- 


carskiej powraca do ojczystej ziemi, ażeby uwol- 


rza państwo proroka. 


Penn Tka 


Kraków, 19 sierpnia 


Wczorajszy numer naszego pisma skonfiskowała 
e. k. prokuratorya, za treść drugiej korespondencyj 
lwowskiej. 

Wystawa Grottgerowska w Sukiennicach, po- 
dług zawiadomienia, jakie otrzymaliśmy wczoraj, ma 
być zamkniętą zupełnie jutro (20 b. m.) Lakoni- 
cznej wiadomości niczem nie umotywowano, a wy- 
znajemy, iż nie staraliśmy się nawet badać przy- 
czyn, powodujących nagłe zamknięcie, gdyż sądzi- 
my, iż nie mogą one być tak: ważnemi, iżby termin 
ten miał być nieodwołalnym. Arcydzieła nieśmier- 
telnej pamięci mistrza z takim mozołem licznie, cho- 
ciaż nie w komplecie zebrane, przynoszą zaszczyt 
inicyatorom i urządzającym wystawę, a dia licznie 
przejeżdżających obecnie rodaków z Królestwa, po- 
winny być magnesem przyciągającym każdego do 
Sukiennic, — tem więcej iż w tych dniach dopiero 
rosyjska „nieprzejednane prasa* rzuciła się zwy- 
kłym sposobem na trwającą od paru miesięcy wy- 
stawę, dopatrując się w miej nowej „ polskiej in- 
trygi. * 

A nie tylko dla przejezdnych, pozbawionych obe- 
enie nawet widowisk w teatrze, lecz i dla młodzieży 
szkolnej, powracającej z wakacyi, wystawa powinna 
trwać chociaż przez parę tygodni, bo otworzona przy 
kończącym się roku szkolnym, kiedy uczniowie za- 
jęci są nauką, nie wielu z nich mogła przyciągnąć. 


Kto ceni jak należy arcydzieła Grottgera — a nia 


wątpimy, iż cześć dla nich najwyższą mieć muszą 
urządzający wystawę — postara siy, ażeby chociaż 
na paię tygodni jrszcze przedłużoną została. W na- 


dziej, iż żądaniu naszemu, w moraluym interesie pu- 


bliczności wypowiadanemu mic nie stanie na prze- 
szkodzie, terminu zamknięcia wystawy, zapowiedzia- 
nego na jutro, nie uważamy jeszcze za ostateczny. 

W katedrze na Wawelu wczoraj przed południem, 


jako w dzień urodzin cesarza Franciszka Józefa, 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w obecności władz 
cywilnych i wojskowych, 
świątynią. Wczoraj wieczorem orkiestry wojskowe 
grały na rynku 
Wczesnym rankiem również zbudzeni zostali mie- 
szkańcy dźwiękami muzyki i wystrzałami z armat. 
Niepogoda stanęła na przeszkodzie zabawie urządza- 
nej przez szkołę kadetów w Łobzowie. Z tego po- 


zapełniających obszerną 


oraz przed kasynem  oficersktemn. 


wodu zamiast zabaw w parku, jak zamierzano, w 
sali szkoły tylko odbędzie się bal. 

Baron Jorkasch wiceprezydent krajowej dyrekcyi 
skarbu, dziś rāno przejechał przez Kraków ze Lwo 
wa do Wiednia. 

Ślub. W kościele Panny Maryi dziś rano pobło- 
gosławiony został związek małżeński p. Franciszka 
Usarskiego, asystenta urzędu cłowego, syna radcy 
skarbowego i nadinspektora podatkowego p. F. Usar- 
skiego, z panną Emilią Englówną, córką p. Henryka 
Eugla, urzędnika namiestnictwa we Lwowie. 

i Emanuel Herncisz, artysta malarz, świetne 
rokujący nadzieje, autor wielu cenionych prac, prze- 
żywszy lat 26, umarł dziś w Krakowie. Pogrzeb 
cdbędzie się w piątek o godz. 4 po południu z do- 
mu pod nr, 11 na Rynku Kleparskim. 

Z balkonu apartamentów resursy obywatelskiej, 
czyli tak zwanego „magnackiego klubu* w Rynku 
głównym, gdzie również mieści się filia banku ga- 
linyjskiego, w ubiegłą sobotę (dzień świąteczny) o 
godzinie 8 wieczorem grono osób powracających ze 
spaceru zostało oblane — nie wodą, przez jakieś 
indywiduum, które czuło się wyłszem nad wszelkie 
względy przyzwoitości i porządku. W braku strażnika 
policyjnego w pobliżu, wezwano stróża domu , który 
ograniczył się na stwierdzeniu faktu. 

Od opisania szczegółowego całego wypadku wstrzy- 
mują nas tylko względy przyzwoitości, — zwraca- 
my wszakże uwagę kogo naleśy, iż ogłoszenia gdzie- 
indziej porozwieszane, możeby się przydały i na 
wspomnianym balkonie klubu. 

Nurek, poszukujący zwłok Ś. p. porucznika Pod- 
czaskiego na dnie Wisły, dotarł jaż do mostu pod. 
górskiego. Licznie zebrana publiczność po obu brze- 
gach rzeki towarzyszy daremnym dotąd poszukiwa- 
niom. 

Wycieczka do Pesztu. Komitet lwowskiej Rady 
miejskiej urządzający z Komitetem krakowskiej Rady 


dzie zrobione zgłoszenia, które już są liczne. Takie 
zgłoszenia przyjmuje także w Krakowie Sekretarjat 
miejskiego biura Prezydyalnego. Bliższe szczegóły 
tej wycieczki podane będą później do wiadomości 
uczestników, 

Komitet Tow. opieki nad Weteranami wojsk 
polskich z 1831 r. składa najserdeczniejsze podzię- 
kowanie W. Rehmanowi i Jego Szańownej Spółce, 
za łaskawe ofiarowauie i pozwolenie ogrodu krakow: 
skiego za ulicą Karmelicką na urządzenie wielkiego 
koncertu i wspaniałych ogni sztucznych we Środę 
26 sierpnia br. na korzyść Weteranów wojsk pol- 
skich z 1831 r. Komitet Tow. opieki nad Wetera- 
nami w. p. 1831 r., pełen nadziei, że Szanowna 
Publiczność krakowska, pomnąc na cel szlachetny i 
patryotyczny i oceniając ofiarę Wgo Rehmana i Spół: 
ki, raczy łaskawie jak najliczniej zgromadzić się. 

Ksaw. Konopka. 

Salon artystyczny Biasiona zamknięty zostanie 
z dniem 31 sierpnia rb. Osoby, chcące odebrać za- 
kupione w salonie dzieła sztuki, zechcą się zgłaszać 
codziennie od godziny 9 zrana do 6 wieczorem, 

Roboty celem odrestaurowania bramy Floryań- 
skiej i Rondla zostały rozpoczęte. 

Nauka przedmiotow nadobowiązkowych w ga- 
licyjskich szkołach średnich, mianowicie języka frai- 
cuskiego i śpiewu, z zezwolenia ministerstwa oświa- 
ty, odbywać się będzie w rozpoczynającym się roku 
szkolnym w sposób dotychczasowy. 

Ministerstwo oświaty zatwierdziło projekt mstawy 
przeciw szerzeniu się chorób zaraźliwych w szkoładk, 


*wypracowany przez Radę szkolną krajową. 


gom pomocy pieniężnej; porozumiawszy się je- 
dnak z nimi, wybrał z pomiędzy nich paręset 
ludzi i przeszedłszy wraz z nimi granicę chiń- 
ską pod Tegulem, udał się do Jarkandu, gdzie 
go już oczekiwało kilka tysięcy powstańców. Ha- 
kim rozesłał z Tegulu odezwę do swych „pod- 
danych*, w której im oznajmia, iż dzięki opiece 


nić swych współwyznawców z pod panowania 
bałwochwaleów i tyranów i wskrzesić w Kaszga- 


znxjdują, 
juł we ś 
spłondrowali na wszystkie strony w .kając piedjędzy 
lub kosztowności. Nie znalezłszy jednak wywalili pły- 
tę marmurowę z nagrobku, wmurowaną w Bcianę, 


raza pannje. 
u nas nosacizna; starostwa dokładnie podawały do 
wiadomości publicznej wsie, 
tę chorobę. Czemnż tego nie czynią z księgosuzzerm? 
Przecież księgosusz o wiele niebezpieczniejszą jest 
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Z powiatu mieleckiego. W poniedziałek 17 bm. 
we wsi Zdarcu odbyło się nabożeństwo żałobne ze 
miewinnie poległych w 1846 r , zamówione przez 
starego włościanina i wójta tejże wsi, nazwiskiem 
Kruka. Notujemy ten fakt, jako charekterystyezny 
objaw patryctynmu, może zbudzonego sumieniem. Na 
nabożeństwie dużo było wieśniaków i kilku z miej- 
scowej inteligowegi. 

W Zabierzowie, jak nam donoszą, 15 bin. kilku 
ludzi należących do służby p. Stanisława Homola- 
cza, wicepr. Rady pówłatowej kKrakowskiój, miało 
dopuścić się rozbójniesego napadu na rządzcę dóbr 
w Zabierzowie, Wincentego Szewesyka, brata dra 
Józefa Szewczyka z Krakowa. Sprawa oddaną zosta- 
ła na drogę sądową. 

Z Granicy donoszą nam, iż w nocy z póniedział- 
ku na wtorek, do mieszkania, zajmowanego praeż 
sześciu maszynistów rezerwowych kclei warszawsko- 
wiedeńskiej, kńórzy wszyscy twardo gpali, sakradii 
się złoczyńcy i zabrali śpiącym całą garderobę. Po 
wyjściu chci:li jeszcze okraść jednego z miejscowych 
urzędników, lecz spłoszeni przez stróża hócnego. 
daw:zy kilka wystrzałów, zdołali uciec wraz z łu- 
pem, — pozostawiając maszynistów w samej tylko 
bieliznie. n 

W Wieliczce bawiło wczoraj wiele osób twie- 
dzających saliny. Przedpołudniowym pociągiem Wozo- 
rajszym wyjechało z Krakowa 457 osób, przewa- 
żnie przybyłych s Prus, w mniejszej zań iiczbie z 
Warszawy i Królestwa. Pomiędzy zwiedzającymi było 
kilku Francuzów, umyślnie przybyłych z wystawy 
peszteńskiej. 

Do Szczawnicy w czasie od 8 do 14 b. m. 
przybyło 88 rodzin, czyli 165 osób. Ogółem od 
początku sezonu bawiło w Szczawnicy 2672 osób. 

Stare-miasto (w Samborskim), 16 sierpnia. Od 
dwóch miesięcy okolica tutejsza stała się niebezpie- 
ozną; przebywa w niej szajka zbrodniirzy, której 
dotychczas £andarmerya nie zdołała wykryć, chociaż 
jej posterunki dość gęsto są ulokowane. Przed sro- 
ściu tygodniami zastrzelono w nocy gajowego Fe- 
miaka w Baczynie (ćwieró mili cd Starego-miaeta), 
Gajowy mieszkał w domu pod lasem. Powróciwszy 
wieczór z lasu położył się spać wziąwszy na łóżko 
koło siebie dziecko. Zbrodniarz w nocy podszedłszy 
pod okno, strzelił do śpiącego gajowego i na miej- 
sen zabił go wraz z dzieckiem. Dwa tygodnie temu 
podkopało się w nocy trzech zbrodniarzy do młyna 
w Bereźnicy, wsi o pół mili od Baczyny oddalonej. 


Młynarz z żoną, córką i służącą zaczęli gwałtu wo- 
aó. Usłyszawszy to żydówka z pobliskiej karczmy, 
pobiegła xzbadzić  dzierżawoę realności, 
młyn należy. Dzierżawca wziął do pomocy kilku 
parobków, którzy uzbroiwszy się w strzelby, pobie- 
gli do młyna i zaczęli strzelać. Wskutek tego zło- 
dzieje pod osłoną nocy uciekli. Onegdaj znów, je- 
dnej i tej samej nocy obkradziono dwie świątynie, 
mianowicie cerkiew w Sozani i kaplicę w Starem- 


do której 


-cie. Do cerkwi, przy której okna wysoko się 
ostali się złodzieje po drą u, a będąc 
u otworzyli sobie drzwi. Wielki ołtarz 


wielkości blisko metra w kwadrat i wynieśli ją na 
pole koło cerkwi. Tam zaczęli koło niej majstrować 
i w jednym kącie uszkodzili marmur. Że skarbony 
cerkiewnej zabrali kilka guldenów, porożrzucali or- 
naty po całej cerkwi i deptali po nich. Cerkiew ma 
być na nowo poświęcana. Tejże samej nocy zape- 
wne ci sami złodzieje okradli kaplicę na rynku w 
Starem-mieście (ćwierć mili od Sozani). Dostali się 
do kaplicy także przez okno i wzięli gotówkę we 
skarbony. 

W kilku miejscach tutejezej okolicy pojawił aię 


księgosnsz między bydłem, jak w Kornalowicach, 


Baczynie i innych weiach. Rzecz dziwna, że ekółni- 


ki starostw konstatują wybuch zarazy w okolicy 
Chyrowa, 


ogłaszają przepisy zapobiegawcze a mie 
wymieniają miejscowości, w których ta straszna za- 
Przed dwoma miesiącami okazała się 


gdzie skonstatowano 
chorobą niż nosacizna. 


Byczyna, 16 sierpnia. Wydział krakowskiego To- 
warzystwa „Oświaty ludowej“ nadesłał przez pocztę 


w Jaworznie dia Czytelai ludowej w Buczynie 106 
książek, wartości 25 złr. 72 ot., sa które członko» 


wie Czytelni składają publicznie stokrotne dzięki 


wzniosłym wytszem: „Bóg zapłać”i 


Zmarli: Jan Rusanowski jeden z najstarszych pro- 


wincyonalnych aktorów w Królestwie, zmarł 12 bm. 
w Lublinie. Zmarły z towarzystwem swem da? przed 
kilkunastu laty p czątek tak ewsnym teatrzykom o- 
gródkowym w Warszawie, w których s.tnka drama- 
tyozua kwitnie dotąd przy piwie i głośnych rozmo- 
wach widzów. 


Zahartowanie ciała u narodów, żyjących w sta- 


nie pierwotnym, doprowadzić może ido zadziwiają 
euch rezuliatów. Podróżnik angielski Kennan ope- 
wiada, iż widział Jakutów, koczujących w Syberyi 
nad rzeką Leną, jak podczas 32° mrozu Róaumer'a, 
odziani zaledwie cienkiem futerkiem,., siedzieli pod 
gołem niebem rozmawiając ze sobą, Jerzy Steller 
w podróży swojej na Kamozatkę opisuje, iż gdy on 
mars? w łóżku, przykryty cienkiemi kołdrami futrze" 
nemi, krajowcy chodzili w krótkich kabraczkach, 
nie odziewających należycie ciuła i cieplej im było 


niż jemu. Lecz najbardziej zahartowani są mieszkaa- 


cy Ziemi Ognistej, którzy wytrzymują waselkie zmia- 
ny powietrza, będąc zupełnie obnażonymi. Darwin 
opisuje, ił podczas dotkliwego mrozu, gdy wszyscy 
Europejczycy na pokładzie okrętu nie mogli roz- 
grzać się przy wielkim, rozpalonym w tym celu 


ogniu, po obnażonem ciele siedzących zdala od o- 


gnia dzikich, spływał strumieniami pot, i dusili się 
oni od gorąca. 


Fortuna kołem się toczy. W San Francisco 
zmarł przed niedawnym czasem w straszliwej nę- 
dzy Johnny Skae, człowiek, który przed siedmiu 
laty posiadał dziesięć milionów dolarów majątku. 
Skae przybył młodym chłopcem do Kalifornii, gdzio 
nauczył się rzemiosła telegrafsty, Było to, wówczas, 
gdy czterej królowie banknotów : Flood , O'Brien, 
Mackay i Falr roewijali apekulacyę akcyami kopalni 
srebra w Wirginii i Kalifornii. Mackay i Fair, któ- 
rzy kierowali spekulacyą w Wirginii ‘byli w besu- 
stanyej korespóndencyj telegraficznej z Flood'emi i 
O'Brien przebywającymi znów w San-Francisco. 
Cheąc jednak do cranu utrzymać w tafemnicy pra- 
wdziwy stan rzeczy, pien'ęśmi poteńtsci wynaleźli 
spocyalne dla siebie tylko 'zroznmiałe snaki telegra- 
ficzne. Johnny Ska, który w Wirginii zdejmował 
z drutu depesze, zdołał odoyfrować tajemnicze znaki, 


tak, tż był zawsże najdokładniej ! ma kilka dni przed 


` 
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publicznością poinformowany e stanie kopalni i ich 
akcyj. Rozpoczął tedy spekulacyę na swoją rękę i 
doszedł w przeciągu la kilku do olbrzymiego ma- 
jątku. Lecz niebawem nastąpił „krach*, Skae stra- 
cił wszystko, został buchalterem w szpitalu okręgu 
Kolumba i po niejakim czasie znikł. Przed rokiem 
policyant znalazł eks-milionera leżącego na ulicy 
w stanie niepoczytalnym, wywołanym pijaństwem. 
nakoniec w ubiegłym tygodniu śmierć oswobodziła 
Johnny Skae z ostatecznej nędzy. 

Palącym hawańskie cygara uiezbyt pocieszająco 
brzmi sprawozdanie konsula generalnego angielskie- 
go na wyspie Kubie. Według sprawozdania tego 
większa część cygar, kupowanych w Europie, nie 
ma nie wspólnego z hawańskiemi, albowiem od r. 
1881 zbiór liści tytuniowych na Kubie zupełnie się 
nie udaje. Nadto przy zawieraniu umów, nabywcy 
mają przed sobą liście tytnniowe w skrzynkach na 
próbę, nadsyłane im zaś następnie cygara nigdy 
prawie nie są robione z obranego przez nich ga- 
tunku liści. Prawdziwe cygara hawańskie bywają i 
na miejscu bardzo drogie, 30 złr. za setkę jest naj- 
niższą ceną. Tegoroczne zbiory liści tytuniowych 
przedstawiają się o wiele pomyślniej, 

Wynalazcy telefonu, Filipowi Reisowi, wzniesio- 
nym zostanie pomnik w rodzinnem jego mieście 
Gelnhausen, w b. elektorstwie hessen-kasselskiem. 
Odsłonięcie tego pomnika ma s'ę odbyć d. 23 bm 
Reis, urodzony 7 stycznia 1834 r., należy do tej 
licznej falangi wynalazców, którzy owocu genialnych 
swych pomysłów nie pokoBztowali za życia Rodacy 
jego nie poznali się na jego zasługach, dopiero u 
czeni zagraniczni ocenili je i S. P. Thomsen wy- 
dał jego wyczerpujący życiorys w językn angielskim. 
Wówczas zwrócone uwagę na Reisa, który już od 
r. 1874 nie żył i w d. 7 stycznia r. z. obchodzono 
uroczyście 50tą rocznicę jego urodzin, przyczem po- 
wzięto myśl uczczenia jego pamięci pomnikiem, 
który obecnie ma być odsłonięty. Reis zakończył 
życie jako skromny nauczyciel instytutu Garniera 
w Friedrichsdorfie pod Homburgiem. Pomnik stano- 
wi bronzowe popiersie wynalazcy, umieszczone na 
podstawie granitowej. 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne, 


— Z teatru. Na trzech ostatnich przedstawie- 
niach lwowskiego Towarzystwa teatr był szczelnie 
zapełniony. Publiczność nasza pamięta widowiska 
„ostatnie“, „nieodwołalnie ostatnie“ i po nich na- 
stępujące „na powszechne żądanie*, które nrządzali 
rozliczni magicy, tanemistrze, „człowiek ryba*, „miss 
Wanda“, mechaniczne lalki, dioramy, panoramy itd, 
zawsae doznając gościnności w przybytku sztuki na 
Szczepańskim placu. Dyrekcya teatru skarbkowskie- 
go żadnych „niecdwołalnych* i „na żądanie* wido- 
wisk nie urządziła, chocjaż wiele osób żałuje tego, 
bo s wyjazdem lwowskich gości jesteśmy na razie 
zupełnie pozbawieni teatru, — co jest z krzywdą 
dla przejegdnych , którzy w tym ozasie wracając z 
Kapis, chętnie, jak pamiętamy, zatrzymywaliby się 
w mieście, gdyby mogli na scenie naszej ujrzeć 
ataki, jakich pod rosyjskim zaborem nie grywają. 
Oni to głównie mogą mieć żal, iż słynna „pepinie- 
ra“ talentów dramatycznych nie jest w etanie dać 
jakiegokolwiek nęcącego do zatrzymania się w Kra- 
kowie widowiska. Jeszcze w przeszłym roku widy- 
waliśmy o tej porze tak zwane sztuki patryotyczne, 
które przepełniały kasę rublami; obecnie nawet na 
tak korzystne widowiska nie może się zdobyć za- 
rząd krakowskiego teatru, „zretormowany* podobno, 
jeżeli wiersyć można pogłoakom. 

W piątek grano po raz pierwszy i ostatni ofen- 
bachowską, zawsze wesołą „Piękną Helenę*, z pa- 
nią Bocakaj w tytułowej roli. Humor, szczodrze roz- 
sypany w całej sztuce od początku do końca, zby- 
tecznie nieco podnieść usiłowali niektórzy z lwow- 
skich artystów, a w skutek tego zbiorowe sceny 
jako przesadne stały się niesmacznemi. Pani Bocs- 
kaj — jeżeli to może być zarzutem — za poważnie 
pojęła „lekką“ królowę i stała się lepszą od opinii 
Heleny. Towarzyszyła artystoe także pewna nieśmia- 
łośó, wynikająca z tego, że był to pierwszy dopiero 
występ w tej roli, — a jeżeli szczerze mamy wypo- 
wiedzieć swoje zdanie, partya ta nie całkiem się 
nadaje do natury talentu i głosu artystki, — świe- 
tnej w tylu innych kreacyach i w wielu miejscach 
pokonywającej nawet koloraiurowe trudności tak 
tradnej partyi Heleny. Mąż Menelaus p. Skalski, 
Parys p. Floryański i Kalchas p. Myszkowski hu- 
oczne zbierali oklaski, chociaż ostatni grzeszył nad- 
miarem humoru. 

W sobotę grano „Halkę*, w której wystąpił po 
raz pierwszy zaangażowany do grena artystów lwow- 
skich śpiewak Krakowianin p. Taborski w roli Ja- 
nusza. Barytonowa partya ta na razie przeszła Biły 
debiutanta, o którym można powiedzieć, iż za kilka 
lat, jak zostanie mężczyzną, być może posiędzie głos 
barytonewy, obecnie jednak nie dobrze uczyniła re- 
żyegerya, zezwalając młodemu ezłowiekowi forsować 
się nad sily. 

Ostatniem widowiskiem byli zawsze z przyjemno- 
ścią słuchani „Krakowiacy i Górale“, do których | 
umyślnie przybył art. dram. p. Wolański, ażeby; 
odegrać rolę studenta. Całość przedstawienia wypa- | 
dła bez zarzutu. Panie Kasprowiczowa i Bocskaj, | 
panowie Skalski i Sachorowski za doskonałe kuplety, 
p. Wolański za świetną deklamacyę w tyle trudnym 
skandowanym wierszu, wreszcie pp. Myszkowski, 
Fontana i Floryański gorące zbierali oklaski. 

Bez rstentacyi i uderzeń w fanfary, otrzymał za- 
służony dyrektor orkiestry lwowskiej p. Jarecki od 
grona miłośników muzyki wspaniałą lirę z kwiatów. 
Wręczono mu ją tak cicho, iż wiele osób nie do- 
strzegło woale tej owacyi i rzecz u nas niezwykła, 
nie usiłowano wcale wywoływać p. Jareckiego, aby; 
z upominkiem w dłoni kłaniał się publiczności. 
Pani Bocskaj otrzymała olbrzymi gustowny kosz 
kwiatów, innym artystkom posłano bnkiety za kuli- 
sy, słowem wbrew obyczajowi przyjętemu w Kra- 
kowie, postarano sią okazać życzliwość bez hałasu 
i pompy, towarzyszącej zwykle owacyom ozynionym 
krakowskim teatralnym znakomitościom. 

Po ukończonym widowisku liczne grono mężczyzn 
przed teatrem żegnało się z p. Jareckim i artystami, 
serdecznie dziękując za wiele nader miłych chwil, 
jakich doznali przez czas pobytu gości lwowskich — 
i znów nie było żadnej „bibki* na cześć odjeźdła- 
jących, żadnych wodnistych mówek toastowych, leez 
cicho a szczerze uŚciskano sobie dłonie z życzeniem 
„do widzenia* i na tem koniec, — zupełne prze- 
ciwieństwo tradycyjnych komedyj pożegnań i uzna- 
nia praktykowanych dotychcza. 

Widocznie artyści lwowscy przywieźli ze sobą in-' 


ne obyczaje i zupełnie niepodobne do naszych obja- | przyjść do przekonania, że się trzeba liczyć z da- 
wy Berdeczności. Które lepsze, każdy może osądzić, |nemi okolicznościami i zastanowić się nad uży- 
ciem środków, któreby zbożu i bydłu węgierskie- 


Profan. 


— Pan Władysław Żeleński. kompozytor „Wa- 
lenroda*, pracuje obecnie nad muzyką do wielkiej | wo-handlowego obszaru własnego, t. j. w mo- 


opery, osnutej na tle „Balladyny“ Słowackiego. Li- 


bretto pisze w porozumieniu z kompozytorem jeden 


z literatów tutejszych, którego dotychezasowe prace, 
w innym kierunku, powszecbne mają uznanie. Sce 


naryusz pierwszych dwóch aktów jest nadzwyczaj 
żywy i efektowny. Pewne niezbędne odstąpienia w 


librecie od treści poematu, poczynione zostały z roz 
mysłem i za zobopólną zgodą kompozytora i libreci- 
sty. Rzecz cała na szerokie zamierzona rozmiary, 
nie może być ukończoną zbyt prędko. Wiadomość ta 
ucieszy miłośników muzyki, gdyż z kompozytorów pol 
skich Żeleński jest chyba najbsrdziej uzdolnionym 


do spotęgowania melodyą, uroku wspaniałej, tanta- 


stycznej a groźnej „Balladyny* wielkiego Juliusza. 

— Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych na- 
deszły : Borkowskiego „W drodze 
Trębacza „Przy winku“. 


— Zbioru ustaw i rozporządzeń administra- 


cyjnych J. R. Kasparka wyszedł zeszyt XX. Za 


myka on to wielce użyteczne dzieło — z którego 
układem można sią nie zgadzać które jednak co do 


gumienności i dokładności zbioru bar zo mało po- 
zostawia do życzenia 
autonomicznych, 
i zwierzchności gminnych, dla posłów sejmowych, 
adwokatów i notaryuszów — dzieło p. Kasparka jest 


niezbędnem, Autorowi należy się Bzezere uznanie za 


tę mozołną pracę. Zbiór ten, który w pierwszem 
wydaniu mieścił się w dwóch, w dragiem w trzech 
tomach, obejmuje “w tem trzeciem wydaniu 5 tomów, 
objętości 246 arkuszy 8vo. Spis chronologiczny za- 
wartych w zbiorze ustaw i rozporządzeń, tadzież 
spis alfabetyczny przedmiotów, ułatwia szukanie — 
szkoda tylko, że autor przeprowadz ł przez całe dzieło 
jednolitą paginacyę, u w spisie alfabetycznym po- 
daje liczbę stronnicy bez liczby tomu, co znowu 
rzecz utrudnia. Łatwo jednak może czytelnik tę nie- 
dogodność usunąć, jeżeli na początku spisu alfabe- 
tycznego zanotuje stronice, od których się każdy 
tom zaczyna, przez co nie będzie się mylił w wy- 
szukiwauiu, w którym tomie przedmiot się znajduje. 

— Pragski Pokrok zamieszcza w fejletonie p. t. 
„Slowanske rczhlady* ciepło i sympatycznie napisa- 
ny artykuł o polskiej rodzinie męczenuików za wol- 
ność narodu Felińskich, najbliższych krewnych mie- 
szkającego obecnie w Czerniowcach arcybiskupa Fe 
lińskiego. 

— Przeglądu literackiego i artystycznego p. 
Bartoszewicza wyszedł numer z datą 20 czerwca i 
5 lipca. Przegląd kontynuje nowelę M. Gawalewi- 
02a, drukowaną poprzednio w warszawskim tygodni- 
ku Komans + Powieść, — i zawiera zabawną 
jak zwykle kroniczkę. 

Książki zabronione w Austryi. 

— Wyjaśnienie sprawy ruskiej, przez dra Anto- 
niego Dąbezańskiego. Lwów, druk Pilłera, 
1885. (Jest to drugie wydanie broszury nieskopf- 
skowanej a wyczerpanej, którą drnkował autor we 
Lwowie 1848 r.) 

Dr. Wojciech Kętrzyński: Aus dem Lieder- 
buch eines Germanisirten, 1854 — 1862. Als manu- 
eeript gadruckt. Verlag des Verfassers. Lemberg, 
druek v. Winiarz, 1885. 

— Budiłowioz A. S.: Riecz o słowiańskich 
prawouozycielach Kirilli i Miefodii, proznesennaja na 
jubilejnom aktie imp. warszawskago uniwiersitieta, 
6 aprila 1885. Warszawa, 1885, 

— Dwie inne broszury rosyjskie z powodu jubi- 
leuszu Cyryla i Metodego, jedna wydana w War- 
szawie, droga w Wilnie. 

— Drukowana w Genewie odezwa do magistratu 
miasta Warszawy, w języku polskim, z podpisem 
„Korobow*. 


Dział ekonomiczny. 


Projekt t. z. unii cłowej między Anustro-Wę- 
grami a Niemcami jest znowu na porządku dzien- 
nym dyskusyi dzieunikarskiej z powodu wyjazdu 
hr. Kalnoky' ego na dwudniową konferencyę z Bis- 
markiem w Warcinie. Rzecz bowiem naturelna, 
iż stosunek ełowo-handlowy obu państw zajmował 
jeżeli nie pierwsze. to z pewnością weale niepo- 
ślednie miejsce pomiędzy sprawami, nad któremi 


obaj mężuwie stanu naradzać się i umawiać mu-; 


siełi, O sprawie tej piszą z Buda-Pesztu do Poł. 
Corr.: „Jak się dowiaduję, jeszcze przed wyja- 


do Malborga*, 


Dla urzędników rządowych i 
członków wydziałów powiatowych 


NOWA REFORMA. 


mu zapewniły odbyt przynajmniej w obrębie cło 


narchii. 


wym plodom węgierskim, to przemysł powinien 
również być wzięty pod skuteczną opiekę, aby 
się mógł stać zdolnym do większej konsumeyi 
płodów surowych. Zresztą do rezultatu układów 
między obu mężami stanu w Warcinie nie należy 
przywiązywać zbyt wiele sangwinicznych nadziei, 
bo sprawa cała napotyka na nierównie większe 
trudności, niż się powszechnie zdaje, chociaż o- 
bie strony życzą sobie tego, aby przyjaźń polity- 
czną uzupełnić trwałym pokojem na polu ełowo- 
handlowem. Niema wprawdzie nikogo w całej 
monarchii, któryby pragnął odwetu dla samego 


niknionej konieczności." 


Regulacya rzek. Jedną z przyczyn, głośno przy- 
było uchwalić sum, potrzebnych na uregulowanie 


szczegółowych, chociaż się bez nich obeszło r. 1883 
przy uchwaleniu sum dla Tyrolu i Karyntyi. Aby 
przyspieszyć wypracowanie tych planów i kosztory 
sów na podstawie dokładnych pomiarów, postano- 
wiono przystąpić oo rychlej do tej pracy przygoto- 
wawczej wedłūg projektu, wypracowanego przez in- 
żyniera namiestnictwa p. Moraczewskiego. Co do 
funduszów Namiestnictwo z Wydziałem krajowym 
zgodziło się, aby na preliminowaną sumę 100 ty- 
sięcy złożyły się skarb państwa w kwocie 60 tys. 
i fundusz krajowy w kwocie 40 tysięcy. Suma ta 
nie jest wprawdz e uchwaloną przez Sejm, jednak 
Wydział krajowy zobowiązał się ją dostarczyć pod 
własną przed sejmem odpowiedzialnością, bo nie 
chciał zwłekaniem decyzyi narazić całej sprawy na- 
der ważnej i pilnej na dalszą zwłokę 

Dla przyspieszenia pracy na całej przestrzeni ró- 
wnośnie podzielono Galicyą na pięć obszarów wo- 
dnyoh z punktami centralnemi w Krakowie, N. Są- 
ezu, Przemyślu, Stryju i Stanisławowie. Wykonanie 
pomiarów oddano albo przyjętym urzędnikom techni- 
cznym, albo inżynierom prywatnym za pewną umo- 
wą. Główny kierunek nadaje departament techniczny 
Namiestnic wa, do którego przyjęci technicy: L. Za 
wadzki, J. Ulmann i J. Wolak Na wspomnianych 
obszarach wodnych zajmują się pomiarami rzek na- 
stępujący technicy : 

1) Kraków. Górna Wisła, Soła, Skawa, Raba. 
Kierownik: Jan Matula, radca budownictwa. Pomo- 
enicy: Stanisław Osiecimoki, Rudolf Spałke Zygmuni 
Gałdeński. Lson Wierzejski, Władysław Winiarski, 
Antoni Turkiewiez, Natan Landes. 

2) Nowy Sącz. Dunajec, Wisłoka. Kierownik: 
F. Wasilawski, inżynier. Pemocuicy: Seweryn Go- 
dzieliński, Jan Zaleski, Edward Lehr, Jan Pisz, 
Wisłokę oddano za umową inżynierowi cywilnemu 
Ludwikowi Radwańsziemu 

3) Przemyśl. San z Wiałokieio. Kierownik: 
M. Przetocki, inżynier. Pomocnicy: Andrzej Sokół, 
Zdzisław Leszczyński, Jerzy Sochacki, Ferdynand 
Dwornikiewicz, Szczepan Neuhoffer, Henryk Hochfeld, 

á) Stryj. Dniestr, Stryj, Świca. Plany Dniestru 
ma wykonać według zdięń inżyniera Jankowskiego 
departament techniczny Namiestnictwa. Stryj oddano 
za umową iużynierowi cywilnemu Edwąrdowi Uder- 
skiemu. Świcę oddano za umową inżynierowi cywil- 
nemu Bolesławowi Długoszewskiemu. 

5) Stanisławów. Łomnica, Bystrzyca Soło- 
twińska i Nadworniańska Kierownik: W. Rappe, 
nadinżynier. Pomocnicy: Jan Fedyna, Aleksander 
Tatzreiter, Janisław Z owodzki. Bystrzyca Sołotwiń- 
ska i Nadworniańska oddaną została za uiaową in- 
żypierowi Marcinowi Maślance. 

Przywilej. Reskryptem z dnia 7 czerwca 1885 
udzieliło aust, m nisterstwo handlu i węg. minister- 
stwo dla rolnictwa, przemysłu i handlu Edmundowi 
Krzenowi, chemikowi we Lwowie, wyłączmy 
przyw'lej na sposób nakładania glazury na wyroby 
z niewypalonej gliny, z prawem pierwszeństwa od 
dnia 29 września 1884, pod wszystkiemi warunka- 
mi i ze wszysikiemi prawami patentu z 15 sierpnia 
1852 roku. 

Wywóz świń do Niemiec. Według telegramu z 


Na to znowu odpowiadają dzienniki wiedeńskie 
a mianowicie Presse uwagą: „Polityka ełowo-han- 
dlowa monarchii nie bierze pod swą opiekę wy- 
łącznie tylko produkeyi rolniczej, ale i przemysł 
i jeżeli wysokie cła mają zapewnić odbyt suro- 


odwetu; jest to tylko ostateczność, do której mo- 
żna będzie się uciec tylko pod naciskiem nieu- 


taczanych w Radzie państwa, dlaczego nie można 


rzek w Galicyi, był brak planów i kosztorysów 


,pomniał widocznie o przemówieniach urzędo- 


zdem br. Kalnokyego odbyła się wymiana not Pesztu donosi Pest. Li., iż skutkiem urzędowego 
między Wieduiem a Berlinem i natura tej ko-  dsniesienia ze strony rządu niemieckiego — zamkuię- 
respondencyi pozwala mieć nadzieję, że spotka cie gianiey dla przewozu nierogacizny zostało po 
nie się obu ministrów będzie i w tym względzie ozęści zuiesione o tyle, że ta nierogacizna, która 
mieć skutek dotykalny. Zresztą można zaznaczyć, przebyła dziesięciodniową kontumacyą w Steinbruch 
że skłonność do polityki odwetowej w naszych pvd Pesztem, meże być wpuszczaną do Niemiec 
kołach decydującyah w czassch ostatnich zna- | przez jeden dzień na tydzień na stacyi granicznej 
eznie się zmniejszyła. Jest to z pewnością sku- | w Mysłowicach. 
tkiem tej okoliczności, iż się powiększyły szanse,” Zw'ln nie to nie stosuje się jednak do nieroga- 
przemawiające za tem, że się uda zawrzeć trwałą | cizny galicyjskiej. 
ugodę z Niemcami przynajmniej co do; Do plantatorów chmielu wystosował komitet 
wspólnej polityki cłowej wobec in- Tow gosp. galic. we Lwowie następujący okólnik: 
nych państw. Oczekiwane wyniki konfereneyi Z powodu zu;ełnej u Das stagnacyi handlu chmie- 
wpłyną stanowczo nietylko na układ projektów lem i w celu utorowania naszemu chmielowi nowych 
ełowo-handlowych, które obu parlamentom mają dróg zbytu, k:mitet Tow. gosp. zaprasza pp. plan- 
być przedłożoue, ale i na rokowania finansowe tatorów chmielu na naradę na dzień 27 b. m. do 
obu połów monarchii. * karcelaryi Tow. gosp. galic. we Lwowie na 10 go 
Na powyższe twierdzenia odpowiadające półu-|dzinę przed poładn'em; prosi oraz o nadsyłanie do 
rzędowy Nemset zastrzega się przeciw temu, ja- komitetu na ten dzień dokładnych i zebranemu pro- 
koby w kołach decydujących w Węgrzech była duktowi znpełn e równych próbek dla obesłania nie- 
kiedykolwiek wyraźna skłonność do odwetu wo- mi targu chmielowego w Wiedniu i wystawy w 
bec Niemiec, że zatem o zmniejszeniu tej skłon- | Peszcie. 
ności ani mowy być nię może. Dziennik ten za-| Z wystawy w Budapeszcie. W czasie od dnia 
1 wrześns do 10 października odbędą się w ra 


wych tak ministra skarbu jak i sekretarza stanu, | mach budapeszteńskiej wystawy trzy wielkie cykle 


wypowiedzianych przy różnych okazyach w czasie 
tegorocznej wystawy w Buda-Peszcie. Jeżeli te- 
raz dziennik półurzędowy uważa za stosowne za- 
przeczyć temu. to trzeba przypuścić, iż owa gro- 
żby rozgłaszane były chyba w tym celu, aby za- 


wystawowe zwierząt, obejmujące obszar hodowli by- 
dła, opasu świń i chowu koni. Odd. 1 do 8 wize- 
śnia odbędzie się wystawa bydła rozpłodowego, skła- 
dająca się z 1200 sztuk bydła rogatego wszystkich 
ras, a równocześnie także wystawa swiń opasowych. 


straszyć Niemcy odwetem i skłonić je do pe-|Ta ostatnia urządzoną będzie na wielkim placu opa- 
wnych ustępstw, i Że obecnie spodziewają się w | sowym targowiey w Steinbrneh, gdzie obecnie przeszło 
Buda-Peszcie, iż Kalnokyemu uda się skłonić Bis- | sto tysięcy sztuk nieregaoizny Stoi na karmie; z tych 
marka do zawarcia jakiejś ugody cłowo-baudlo-| około 50.000 stoi w części ogólnej, 4.300 w od- 


wej może na zasadzie rozwiniętej przez Budap. 
Corr. a wspomnianej teraz przez Pol. Corr. t.j. 
do zawarcia pewnej spółki wobec państw in- 
nych. 

Zresztą mimo tego zaprzeczania skłonności od- 
wetowej sam Nemset przychyla się do tej myśli, 
bo poniżej twierdzi, że wobec zmian wprowadzo- 
nych w polityce ełowej przez państwa sąsiednie, 
każdy polityk w Węgrzech musi z konieczności 


dziale wystawy wzorowej, a nadto po blisko 1000 
sztuk najrozmajtszej rasy w oddziale dla świń roz- 
płodowych. Już te suche daty wykazują, że ta wy- 
stawa nierogacizny będzie najwspanialsza ze wszyst- 
kich, kiedykolwiek widzianych na kontynencie. 
Wystawa koni zajmie czas od 5 do 10 paździer- 
n.ka, obejmie ckoło 860 sztuk najlepszych ras peł- 
nej krwi i półkrwi i będzie połączoną z wielką 
sprzedażą koni. Międzynarodowe wyścigi koni, które 


w tymże ozasie będą urządzone, zapowiadają uro- 
czystość sportową rzadkiej wspaniałości. Wielka na 


sze po 40.000, 20.000 i 10.000 franków. 
Dla przyjemnego wypełnienia czasu między wy- 


rządzone będą z szczególnem uwzględnieniem dla go- 


donosiliśmy, . 

Mieko kondensowane pojawiło się najpierw w 
Anglii, a skoro tu zaczęło popłacać, przeniesiono 
fabrykę do Szwajcaryi, gdzie mleko stosunkowo tań- 
sze i lepsze. Z liczb eksportowych pokazuje się, że 
ten rodzaj zużytkowania i spieniężania mleka coraz 
bardziej się rozwija. W r. 1883 wywieziono ze 
Szwajcaryi 120.943 eetn. metr. mleka kondensowa- 


nego, 8 w r. 1884 146975, a więc wzrost wy- 


wozn w jednym roku wynosi przeszło 26 tys. 
cetn. metr. 

Mleko takie ma zapewniony odbyt we wszyst- 
kich miastach portowych dla zaopatrzenia zapa- 


sów okrętowych na ozas dłuższy Aby zaprowadzić 
fabrykę odpowiednią, trzeba mieć znaczną ilość mle- 
ka surowego; a to da się zrobić tylko przez stogo- 


wne umowy z mniejszymi dostawcami w okolicy. 


kowe objaśnienie: że na kolejach żelaznych i stat 


niedzielę o tyle, o ile rozchodzi się o nadanie do 
przewozu przesyłek pospiesznych lub o ich dorgcza- 
nie odbiorcom. 

Handel drzewem. Jeden z większych producen- 
tów drzewa w Galicyi, jak donoszą dzienniki wie- 
deńskie, ks. L. Poniński z Horynie (powiat Cie- 
szanowski) zaprasza wBzystkich prodneentów drzewa 
a głównie właścicieli tartaków w AuBtiyi, na wspól- 
ną naradę do Wiednia, dla zastanowienia się nad 
środkami, jakichby należało użyć dla ochrony han- 
dlu drzewem wobec nowych ceł niemieckich. 

Obowiązkowa asekuracya bydła. Nietylko Wy- 
dział krajowy na Morawii — jak o tem donie- 
śliśmy — ale i Wydział krajowy Niższej Awl 
stryi zajmuje się gorliwie przygotowaniem wnio- 
sku o obowiązkowej asekaracyi bydła na wypadek 
zarazy. Weterynarze powiatowi przedłożyli już Wy 
działowi swoje Bprawozdauia o terytoryalnem roz- 
wleczeniu się zarazy i daty statystyczne o stosunku 
bydła, które padło z zarazy, do tego, które udało 
się wyleczyć. Obecnie układa się odnośne sprawo- 
zdanie dla samego Wieduia — na podstawie dat 
zebranych z lat od r. 1880 zacząwszy. 

Ogłaszamy powyższą wiadomostkę, w tem przeko- 
naniu, że ona zachęci może kogoś i u nas do na- 
ladowania takich przykładów. 

U targowicy bydła rzeżnego w Preszburgu 
rozgłoszono, iż z braku dostatecznej ilości bydła bę- 
dzie zwiniętą. Na to twierdzenie odpowiedziano za- 
przeczeniem bardzo Btanowozem, mimo to zaprzeczyć 
nie można, że ilość bydła, dostarczanego na tę tar- 


gowicę, „est istotnie małą, że z Galicyi zaprzestano | R 


prawie zupełnie wysyłać bydło, bo na ostatnim tar- 
gu liczba wołów galicyjskich nie dosięgła nawet 
trzy dziestu Bztuk, Otóż aby ułatwić dostawę bydła 
galicyjskiego na targi w Budapeszcie i w Preszbur- 
gu, wystarali się interesowani w tem przedsiębior- 
stwie u zarządów tych kolei, które łączą Galicyę z 
wspomnianemi targowicami, o pośpiech w transpor- 
oie — bez zatrzymywania przesyłek po drodze Tak 
twierdzi Pest. LI. Czy mimo to może się opłacać 
przesyłka bydła do Węgier, to wielce wątpliwa. Dla 
informacyi i przestrogi przypominamy nasz dawniej- 
szy artyknł w tym przedmiocie. 

Targ na bydło. Wiedeń, 17 sierpnia. Na targ 
dzisiejszy sprowadzono ogółem wołów 3288 sztuk, 
w tem z Galicyi i Bukowiny 1576, z Węgier 
857, z prowineyj niemieckich 855. a zatem blisko 
o 800 sztuk mniej, niż przed tygodniem; dlatego 
ceny podniesły się o 1 złr. na cetn. metr. Oprócz 
wiedeńskich było na dzisiejszym targu wielu rze- 
źoików z prowinoyi, dlatego targ był ożywiony. 
Płacono za galicyjskie woły opasowe po 575 do 
61:15 wyjątkowo po 62 słr. za cetn. metr. wagi 
rzeźnej bez podatku konsumceyjnego; za bydło ga- 
licyjskie z paszy płacono po 52 do 56 złr., za wę- 
gierskie po 53 do 60 złr., za wyborowe po 61 do 
63 złr., za niemieckie po 57 do 64 złr. 


O R 


Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 19 sierpnia. Rosyjski radea kolegialny 
Maks. Greffen za usiłowanie oszustwa, za gwałt 
publiczny i za fałszywe zameldowanie się w po- 
lieyi został skazany na ciężkie więzienie przez 
pięć lat, a później na wydalerie z kraju. 

Ischl, 19 sierpnia. Przybyli tu wezoraj królo- 
wie: duński i grecki dla złożenia życzeń cesarzo- 
wi. byli na obiedzie familijnym, a potem powró- 
cili do Gmunden. 

Petersburg. 19 sierpnia, Prawit. Wiestnik o- 


głasza dziś ukaz cesarski, według którego kredy-| 
ty nadzwyczajne, potrzebne dla nakazanej pizezj 
cara mobilizaeyi i w ogóle dla wykonania stanu | 
mają być na przyszłość badane i: 


wojennego, 
sprawdzane przez specyalną komisyę zleżeną z 
przewodniczącego w ekonomicznym departamen- 
cie rady państwa, z naczelnego kontrolora skar- 
bu, z ministra skarbu, ministra wojny i zarzą- 
dzającego ministerstwem marynarki. 

W czasie nieobecności cara w stolicy — kre- 
dyty nadzwyczajne, uznane za potrzebne przez 
ową komisyę specyalną , mają być bezzwłocznie 
asygnowane przez ministra skarbn bez wyczeki- 
wania sankcyi carskiej. 

Krasnojesieło, 19 sierpnia. Na uczcie, z oka- 
żyi zwykłej uroczystości kościelnej preobrażeń- 
skiego pułku gwardyjskiego, car wniósł toast na 
cześć cesarza austryackiego z okazyi jego urodzin. 

Berlin, 19 sierpnia. Na uczczenie urodzin ee 
8arza austryackiego była u cesarza niemieckiego 
uczta, na którą zaproszeni byli następca tronu, 
inni książęta. członkowie ambasady austryackiej 
i minister Hatzfeld. 

Berlin, 19 sierpnia. Z okazyi urodzin cesarza 
austryackiego, odbył się wezoraj wieczór bankiet 
wspólny bawiących tutaj obywateli austryackich 
i węgierskich. Obeenych było około 200 osób, 
między temi konzul Czikaner, dalej Olschbauer 
z kilku członkami towarzystwa śpiewaków au- 
stryackich, dalej oficerowie pnłku cesarza Fran- 
ciszka i członkowie kilku towarzystw austro-wę- 
gierskich. Przewodniczący towarzystwa austrya- 


groda wynosi 100.000 franków, oprócz niej są mniej- 


stawą bydła rozpłodowego i nierogacizny a wysta- 
wą koni, tj. od 8 września do 5 października, u- 


ści zagranicznych wycieczki, o których już dawniej 


0 odpoczynku niedzielnym dało ministerstwo na 
kilkakrotne zapytania władzom politycznym dodat- 


kach parowych ruch towarowy dozwolony jest w 


Kraków 20 Sierpnia 1885. 


ckiego Gutfeldt wniósł toast na cześć cesa- 
rza austryaekiego, przyjęty okrzykami, pełnemi 
zapału i odegraniem hymnu narodowego. Prze- 
wodniczący towarzystwa węgierskiego Horwat 
wniósł toast na cześć cesarza niemieckiego, po- 
czem nastąpiły okrzyki i odegranie hymnu. Prze- 
wodniczący towarzystwa sławiąńskiego Dobry 
wniósł toast na cześć cesarzewicza Rudolfa, przy- 
jęty z ogólnym zapałem. Po bankiecie był bal. 

Londyn, 19 sierpnia. Rząd angielski oczeknje 
za kilka dni ważnych wiadomości od gabinetu 
petersburskiego w spornej sprawie o wąwóz Zul- 
fikarski. Rząd rosyjski otrzymał już szczegółowe 
topograficzne informacye o spornej okolicy, które 
całą sprawę w innem świetle przedstawiają. — 
Rząd rosyjski zamierza swoje propozycye zmody- 
fikować w taki sposób, iż się można spodziewać 
rychłego załatwienia dotychczasowych trudności. 

Londyn, 19 sierpnia. Zgromadzenie wyborcze 
w Chelsea przyjęło bez wszelkich zastrzeżeń o- 
świadczenie Dilkego. iż obwinienie jego jest zu- 
pełnie niesłuszne (Były minister Dilke jest żonaty, 
a obwiniono go o romansowanie z cudzą żoną.) 

Kair, 19 sierpnia. Według dziennika Bosphore 
Egypt. rada ministrów postanowiła dnia 14 bm., 
aby po przybyciu pełnomocnika angielskiego, 
Drummonda Wolffa, zaprosić Anglię do protekto- 
ratu nad Egiptem; jednak lista, na której miały 
się zbierać podpisy tych, którzy pragną tego pro- 
tektoratu, natrafiła na opozycyę naczelników wy- 
znania mahometańskiego. 


a a R 
Kursa telegraficzne. 
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Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimier 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
Magazyn towarów damskich. 
Aparata kościelne i t. d. 


Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony. 
56o 86—300 


NADESŁANE. 


Aniela Schlesinger 
Leopold Fruchtmann 


zaręczeni. 
Kraków. 1023 1 Warszawa. 
NADESŁANE. 


SZCZKWIOWA 
napój oszeźwiający stołowy, 
C= 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. - 


U 2i 40; 


NADESŁANE. 


Wsparcie dla biednych. Jakżeż często są cho- 
roby przyczyną trosk 1 nędzy rodzin tak ch, któ- 
re zmuszone są pracą rąk zarabiać na powsze- 
dnie utrzymanie! Dlatego zasluguje to z pewno- 
ścią na uznanie, że aptekarz R. Brandt w Zu- 
rychu już od kilku lat rozdaje darmo pomiędzy 
ubogich, którzy cierpią na dolegliwości żołądka, 
wątroby, żółci, na hemorojdy i t. p. — swoje 
zaszczytnie znane pigułki szwaicarskie. Aby je 
otrzymać, należy się zgłosić wprost do I ij 

848 7. 


Kraków 20 Sierpnia 1885. NOWA REFORMA. Nr. 187 i 188. 5 
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W dniu 14go b. m. dzinie 4tej a7 PYT" 
rano soste zowiedzony poea calą Me Nestlego mączka dla dzieci. 


Plac Maryacki Nr. 1 (pod Murzyuami). || 


Z "m Szano- | 
wnych Rodziców : 
Opiekunów, że przyjmuję ucze 
miów, uczęszczających do szkół * 
gimuazyalnych, na powmieszkanie, 


pioruna, który uderzył w stajnie. Na 
domiar nieszczęścia nie byłem w domu, Używana od lat piętnastu, 


Karol Czaplicki 


jednakowoż ratunek był wielki. Przeto 21 odznaczeń, a Liczne Ju b il sre eta 

. ` . . Ry ye 
obowiązany jestem wynużyć moje naj- : KU Hier REP gy Ga. 
szczersze podziękowanie Wielmożnym migas aop k = Dozór domowy ı opieka rodzi 


w Krakowie, plac Maryacki Nr. 1. 
(pod Murzynami.) 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pu- 
bliczność, iż z dniem 1-go Sierpnia otworzyłem mój 


Magazyn i fabrykę wyrobów 


cielska zapewniona. Lekcye muzy- 
ki i języków na żądanie mogą być 
udzielane. 

Wiadomość w Administracji 


„Nowej Reformy“ "Mi 


Panom Władysławowi Massalskiemu wł. 6 dyplomów honorowych 


dóbr w Kurdwanowie, Adamowi Dihmo- - 

wi dzier. dóbr kamer. w Opatkowicach, Ę 

Tedorowi Leśniakowi wł. dóbr. w Wró-|] 8 medali złotych. 
blowicach, oraz gminom sąsiednim za 

tak szczerą, prędką i sąsiedzką pomoc, 


pierwszych 


gą” świadectwa 


powag lekarskich. 


Marka fabryczna. 


gdyż bez tejże nietylko stajnie, ale całe Zupelnie wystarczający pokarm dla małych dzieci. == 
moje mienię zostałoby pasiwą płomieni. ; Zastępuje brak pokarmu w eni matki, ułatwia Etnon, jest łatwo i zu- złotych i srebrnych A aapi ak 
; Ę f ełni t „ dlat żna j ić że dorosłym jako pożywienie prz 3 ' te . ZN” 4 
Siarczana góra d. 17 sierpnia 1885. + Push REC? ją zalecić także dorosły i poży przy odznaczających się ee OE noia, trwałością i ele- Osoba młoda z dobrego domu, 
Z poważaniem rż Dla ochrony od opó porobień każda poz ma o e A i A ykonaniem ! : dziś pona nie- 
i : go i na etykiecie markę ochronną właściciela głównego składu F. Rerlyaka. A że pracuję od lat 24 w tym zawodzie i poznałem szezęśliwa i biedna, prosi o obsługę przy 
1028 1 Rajmund Scholze. BĘ Jedna puszka kosztuje 90 et. i wszechstronne wymagania Szanownej Publiczności, ruska R jedenj, lub dwóch osobach, aby uchronić 


swego 7mioletniego synka, i siebie od 
śmierci głodowej. Adres IE. W. poste 
restante Kraków. 


ny jestem, iż wyroby moje własne zasłużą na ogólne uznanie. 
Wszelkie obstalunki i reperacye wykonywane będą jak 

najstaranniej, punktualnie i po cenach umiarkowanych. 
Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuję, lub przyjmuję 


Rodzina ju uomiów ra iane Henryka Nestlćgo mleko 24095202016. 


ku uczniów na staneję, 
ręcząc za troskliwą opiekę i dozór. j DF Puszka 50 ct. TE 810 8 10 
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P. Podczascy, ul. Poselska Nr. 19. parter. u; Największym wynalazkiem 
o ok p $| Plac Maryacki Nr. 1. (pod Murzynami) |$ PEMEniejszosęj 
© Jes 

Miody człowiek G a — |EFr. Palma 
żonaty, obznajmiony z biurowością, p0- C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY Disseldorfska Fa bryka najnowszy Proszek zamorski 
szukuje posady kasyera, buchaltera, ma- 


gazyniera lub tym podobnej na wsi lub MVL. Beyera i Spóiłiki przeciw owadom 


w Krakowie 


w mieście, — mogąc złożyć odpowiedną F Sukiennice Nro 13-14 w Krakowie "gy A Trans Atlantic Insect Powder, 
kaucję. Zgłoszenia uprasza się padsełać naprzeciw kościoła N. P. Maryi, poleca Że wszystkich dotychczas wynalezionych prosz- 
do Administracyi „Nowej Reformy“ pod oleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- Musztardę francuską i Krems ków przeciw owadom jesi to jedyny i najsku- 
y P A ; Ca l pszego g 4 Rs p : 
literami J. 8B. 101913 tunku płótna i szirtiagu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek teczniejszy środek wyniszezenia i pozbyciB się 


Ocet prawdziwy winny i owocowy 
w najlepszych gatunkach, przewyższające wybornym sma- 


do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 
=a Cennik == 


zupełnego wszelkich owadów, bo zabija owady 
ludziom zwierzętom i roślinom przykre i szko- 
dlwe, jako to: mole, pluskwy, pchły, karakony' 


, a Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym] Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym kiem i trwałością wyroby franeuskie. szwaby, stonogi, gąsiennice, komary, polne plu- 

ones ZIGWIÓ | gatunku za t/a tuzina złr. 1'20 do 1:50. zdr. 3, 375, 4, 425 do 5. D być Fanat skwy, mszyce roślinne, ptasie moliki, muchy 

a U Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1-80 do 2.| Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- o nabycia w handlach korzennych po cenach Ji. t 33 t. noś tego prosby Em 

A e 1 i i zajach złr. i 6. i 91: zupełnie nieszkodliwego, przy należytym użytku, 

recevra chez lui (11, ulica Gertrudy), A RSE Dc stek donosa ot 90,)dzajachiztn jra * ki umiarkowanych. FE R pomocą umyślnie na to zrobionej eA n 
å partir du 1 Septembre, un très-petit TA tuzina prawdz. franenskich batystowych aj dama, À e o o = ~ [czyli szpryczki do zasypywania owadów, poka- 
nombre de jeunes ótudiants. Conditions chustek do noss złr. 2, 2:50, 8 do 6. Zwykłe 96 ot., ozdobniejsze złr. PRE ia; zuje się prawdziwie zadziwiającą. Tylko proszek 
ee enl erato Lanignóś 1, tuzina angiels. batyst. chustek do nosa ftowan. szlarkami złr. 1:80, 2'10, 2:50 i 3. w puszkach blaszanych opatrzonych marką ochron- 
esmodérés. Survefilance exacte. Langue z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- | Varchantu gładkie złr. 160 i 1-75. ną jest prawdziwy po cenie 20, 40, 60, 80, et. 
‘=a. française, allemande. 1020 1 6 rach ct. 60, zł. 1, 1.20 dots. 7 Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 1 Zir. 150, 250 cena 1 klg. 5 Złr. Cena roz- 

1 sztuka (37 lok. albo 2334 m.) dobrego 250 1275 pyłacza gutajerkowego z rurką metalową, po 

t do sprzedania płótna lnianego złr. 6:50, 7:50, 9, 10 i 12. Spodnice damskie. cenie 40 i 50 centów. Zaszczytne pisemne po- 

1 sztuka (37 łok. albo 23%, m.) */, i */, szlą-|Zwykłe od złr. 160 do 2, z dobrego szy- $ chwały i wznauła za trafny wynalazek posiata 

lard skieg. płótno złr. 10, 1150, 12, 1250, 13,| fonu złe. 250 do 350. od wistogoonyciwidiwiwik w ZES 

RQ -- 14 i 16. Z haftowan. wstawkami złr. 3-50, 3'75, 4 i 5. Wysyłka na prowineję odbywa się odwrotną po- 


cztą xa zaliczką p m. 
Kroszki Fr. Palina oryginalne sprzedają się 


Ru 


malo używany za przystępną cenę. Wia- 


sztuka (63 ł. albo 39 m.) *, holend. weby|Spodnicó z trenami z wstawkami lub bez 
domość w piwiarni Tenczyńskiej ulica 0. 


zł. 21, 23, 25, 26, 30, 3%, 4215 wstawek złr. 450, 5, 6, 750 i 9. 


Młocarnie ręczne, kieratowe i parowe 


. : 1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) °% i */, prawdzi-|Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. 4 autentycznym podpisem. | | 2 : 
Szpitalna w Krakowie. 1018 1 8 wego rumborSONa płótua w najlepszym Haftow. ozdobne E piką złr. 350 i 3-85 i i p = ai Bo tea h polecic się Szanownej 
| MG | 1 peaky od p, ż „do ką A, 1 Kaftaniki. o sile 2 do 8 koni, młynki do czyszezenia zboża, siekacze, śrótowniki, pługi i| "ogg Jedyny Skład główny na całą Galicyę 
Fortepian 1 R A nude otai a "BB Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1-50, wszelkie maszyny rolnicze najlepszej konstrukcyi i bardzo tanio dostarcza w handlu Jana Krochmalskiego EG 
sy z wstawkami haftow. od złr. 3:25 do 3:50 Floryańska Nr. 28. róg ulicy św. Marka w Kra- 
radeł bez szwu od złr. 15 do 21. b h & ę 
dla początkujących w bardzo dobrym Szyfon na bieliznę męską 1 damską od centów z dE gładkie złr. T PA 2 Umrat Comp. , kowie. 557 4 10 
stanie tanio do sprzedania. Ulica Sław- 25 do 50 et. za metr. alt. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3°20. i ; ; ; R AM IF a dl 
kowska Nr. 10. skip wiejski. 1025 1 3 Serwety różnej wielkości od */, do 107, i 18/4 Koszule męzkie. fabryka maszyn rolniczych i odlewarnia żelaza 
jak najtaniój, od 1-50, ż, 4 zir. Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem PRAG - BUBNA. 
bei ię! Wega do pagi no E RWE Sios Lstewkami zir. 1:50, 2, Katalogi wysyła darmo Y98128 
n e e a 6 WI > OU © 0 osób, wybór ogromny od złr. 8'50, 5, 7,do50.| 2-50, 2-75 i 8. | 
Komisya hipoteczna w Żywcu Koszule damskle. R ORT wo BA n a M am aA aa aeh Letnie materve 
oszukuje zaraz Z szyfonu złr. 1:10, z haftem wzorów złr. 1-85. . , Kalesony męzkie. 7 e m EEEE EEHEHE AM | 
5 i Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego|Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od Uwa 1 odne! m a"s BENIIIHNEENEE dające się prać (kolorowe MEA arn 
utynowanego 6 P A jące się prać ( garn), 
rauty 5 płótna z listwą na przodzie lub do zapina-| złr. 1:25 do 1:40. a” w resztach po 6—7 metrów, wystarczają- 


S$" wysyłam franco "TB e Trzech uczniów 


„Brzoskwinie 1 Kig. 60—65 ct., zaś z począt- ; ; i 
kiem września tańsze będą klas niższych szkół średnich 
Bryndza świeża 4/4 Klg. 2:90 —3-10 przyjmie jak w latach poprze- 
Gruszki kalzerki lub inne gatunki 1:80— 2:20 dnich na wikt i staneyęe pod 


Melony turkestańskie małe jednak nadzwy- ; $ 
czajnie soczyste i smaczne 3—4 sztuk 5 Kig. nader przystępnymi warunkami 


pisarza nia na ramieniu, złr. 2:50 do 3:20. Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 250. cych na kompletne męskie ubrauia, prze- 
j Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró- 

(kawalera). żnych gatunkach i kolorach. 

IZE y Zi >| Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, eo się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 

albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 

daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny 

są bez konkurencji. 


syła za pobraniem pocztowem: l resztkę 
za złr. 3.50 855 19 26 
L. Storch w Bernie. 


ULE 


ca T się przyjmuję napowrót. 
Próbki darmo i opłatnie. 


a 830 13 20 Z wysokim szacunkiem 1-50—1-80. | Sędzia emerytowany. Poświęca 

| 38 Uczniów DE Filia: M. BEYERA i Spółki. awosy iTA 5 a ; p A aih wolny ścisłe mu ŻA 
ga PDZ ŁO zorowi w domu, ręczy za rodzi- „aja? 
å - : Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotuwej blolizny i wypraw ślubnych Kawa Ceylon i inne 45/,, Klg. 6-40—8-70 ( „ rę p 
uczeszczających do gimnazyum i w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. wa 15 P reo Sao lm cielska opiekę i utrzymuje iro- C. k. Zaklad 
szkoły „realnej przyjmuje Bię JA 6" Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "qmqą Marmolada morelowa 3 ,„ 3:0|lli dziców w ciągłej wiadomości o - A 
dawniej, zapewniając =. AM Handy porni DUE Klg. ' + postępach uczniów w szkole; na u, wodoleczniczy 
n ieszezenie, rodzicielską opie- gdały słodkie E PRL + ) 7 
k ° stałego w miejsu E Non Oliwa najceiniejsza 6 butel. 3 KI. 3 60 | gl wa konwersacya ri - 
4 r ą fi ka i jemie- Powidła celne 4*/,, Kig. 170] 3 '. orepetycya w domu. gł0876- w Kr nic 
z konwersacyą francuską i niemie Rodzynki żółte 4*/,, n 3-10 nia i adres: Sędzia emeryt. Kra- 
Prłszyński, Kraków ulica Staro- (Js ps | Śliwki suszone 4*/,, „ s 0%. 800 nek NT. 5. pod kierownietwem Dra Henryka 
Prószyński, Kraków ulica Staro- REPO POZ ZZZE PDP EE świeże wysyłam od 15go do końca | 93 2 3 
u Ied adria i meea | b. m 4, Klg. 1-40— 1-60 


Ebersa otwarty od 15 maja do 


aaa aa maa aaa ac awa 


wiślna Nr 16. I. piętro. 10261 = NE ab K 60 
na biała gruba 4*/,, Kig. 3— , ; 
t J | H W A n wędzona „, ° aj 3-30 końca września. 695 30 
Pe o O OE A s n „ cienka lub papryk. 3:10 
i ec świeży ki blaszauce 4*/,„, Kig. 0 Smoł t kt d chow 
a A. l aiami węgierska 1 Klg. ; 
WODĘ KOLONSKĄ magister asi! i chemik sądowy Wysiew z herbat celnych 1 Kg. 2-20 e i ay ja s 113 54 3000 
EE ; h ? i i R „, Poleca 3 Z „ najeelniejszych 1 K'g, 289 ein- appe i 5 
sej “Jeni "poles PTAKA PU IA niezawodne i wypróbowane środki owadogubne, ak malinowy 1 Kig. i mae T mę Rrerwynijny dosiydiżą zapasowych kobierców 
Gwiazdą“ wyszczególnione na wystawach krajowych i zagr. 6 medalami zasługi. ORW, e wdirzych WEY- | gotową masę terową do pociągania dachów, ter (10—12 metrów) przesyła według | 
R WO na R OE o m z m$ ZA - 


| wyboru. Sztuka po złr. 8 ct. 80 | 


a z węgli kamiennych i drzewny, smołę asfalto- 
Tomasz Gurowicz Budapeszt | wa, s:ezotki do pociągania, polecają w najle- 


Konst. Wiszniewsiego 


4 5 n WE 
Fenillin, znakomty środek na wyniszezenie molów. Flakon 60 et. Rozpylacz złr. 1.40. $% 


1372452 w Krakowie, Mikoton, niezawodna trucizna na pluskwy. Flakon 50 ct., pędzelek 10 et. 989 2 6 pszych gatunkach i po cenach najumiarkowań- L. Storch w Bernie. 
n P , Papier ochraniający od molów, sztuka 3 ct. 4 szych 922 8? Rodzaj towarn ściśle należy określić. 
gdzie również są do nabycia PE UIN, KĘ e ME ajaoy szwaby i stonogi. Flakon 30 ct. | 3 a p ai H Ü BNER i HANKE Próbki za nadesłaniom 10 ct. marki. 
z roszek perski praw pehły i różne dokuczii iy. Flaszeczk 3 7 
Perfumerye francuskie i 20 A pakiet 5 i 10 et., kilo 3 złr. are 4 BLN WŚ Rodowita Niemka we Lwowie. 


i oryginalna Woda kolońska. 


$ Maszynka do zaprószenia Grylonu i proszku perskiego 60 et. 
Papierki na muchy sztuka 3 et. 
Ziółka antimólowe Pudełke wystarcza na jedno futro, 30 et. 


Fabryka i sprzedaż hurtowna we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3. | 
Filie: w Krakowie Sukiennice Nr. 20 i Czerniowcach Nr. 1. 


egzeminowana nauczycielka wyższych za- 


kładów żeńskich, życzy sobie udzielać Masę do gaszenia pożarów | Willa w okolicach Krzeszowic i 


lekeyi języka i literatucy niemieckiej } -— IM E Chrzanowa, z domem du- 
w bać i dost aael przyjąć Fer OO So w. 5 |żym, wygodnie murowanym. o 6 poko- 
może kilka panienek, któreby dla wyra- Fabryki Masy (0 pasiem pożarów |jach, z budynkami gospodarczemi muro- 
wy w języku niemieckim pragnęly mieć] Józefa Bauera w Wiedniu | 38790" km kn sj | oh 
ciągłą konwersacyą niemiecką. polecają jornego pola, dą ; j z 
iat - e = i Bliższej wiadomosci udziela panna ii p H A N K E do sprzedania pod przystępnemi waru 

== mm ae beei hi- a oW | Ferdynanda Seeger ul. Floryańska l. 18. H U BN E R |! , kami. Wiadomość w Administracyi „No- 


HANDEL 


mięszany, bardzo dobrze idący, jest z po- 

wodu stosunków familijnych garaz do 

sprzedania lub wydzierżawienia. 
Bliższych objaśnień ndzieli J. Ja- 


mowskki w Sędziszowie. 992 3 | p 991 3 4 we Mie. 876 8 + wej Reformy”. 79 17 6 
= placą | żądają | PT, , |_plaó jiidająg M "R WENNIWO WEW IEASAREWOEO płacą | iądają [Orat AKCYE BANKOWE. om 


Kraków, dniu 19/8. 


Warszawa, dnia 18/8. 


OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE. [6—|Anglobank. . . . . . na 200 al. j 99 90J100 80 


bez bieżącego kuponu. bez bieżącego ku 7_|Bankvorein Wienee . . . „ 100 „|101 50/101 90 
i jski rubli |122 75 K 5% Obl. ind. ab 10 % ese. Galieyi za 100 m. k. |102 50|103 —|5% Albrechta . . . na 300 złr. za 100| 99 75/100 26] £- "dla handlu i przem. „ 160 „|287 50{288 10 
Ruble papierowe rosyjskie . za 100 rubli 132 75/133 Bolsa Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100| — —| 98 4015% „ » » 10% , Bukow. „100 „ » |102 GOJI03 26]5% Ferdynanda późnoen.na300 „ „ 100]106 25/107 ze Bredbank węg llgom o ; 200 -|290 25/zbl 76 
Kupony srebrne . . . . . 2... „| - >| — ft% Listy likwidacyjne. . . „ „ 100| — —| 89 50 5% s s» » T% „ Siedm. „100 „ » 102 —|108 — 4: % Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 10 0 4 ti —a50jLaenderbank (50% wpł). „ 200a] 28 — 99 25 
Dukat nowy ważny . . . . . . . „| 585] 59 z Listy zast. po Em.» n 100 = 2 = % a a » 7% „ Węgier. a 100 „ » |103 25/104 g |; D E N z 416? » i = 50| 82 7542350 A natrajmegietdi ' eag - z” ca = 
20-tọ frankówka złota . . . „ „| 9 85] 9 96 n " > ea» n = m oa Ma za —'—|Unionbank . . . . « « » " = 
6% Pożyczka kraj. galie.. . . za złr. 100 |101 70/102 50 z Y Bo » IL 5 » „ 100| — —| 92 60 RÓŻ 4% EE wp å 1884 na 300 złr. „ 1o (6 HT -f2 — |Galic. Bank hipoteczny . » 200 „|286 —|288 — 
Bila% Pożyczka kraj. galio. . . „ „ 100 | 90 50| 91 50 on n IV. p n » 100| — —| 92 45 ŻNE INNE POŻYCZKI. e R ia 9 ki » » Il 99 10) 99 Goft5-—|Bank kredytowy krakowski „ 200 „| - —| — — 
4% Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. |101 50/102 50 5% Losy Donau-Regulir. z 1870 za sztukę 1 |116 50|117 — % Lo h. (Sndb yć 500 nk ” sztukę 11538 —|153 25 AKCYE KOLEJOWE. 
51,4% Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 | 91 25| 92 25 Wiedeń, dnia 18/8. 5% Pożyczka  , z 1878 , „ 11104 50105 E% Prz a U R. A 80) A za Ka o| 99 751100 25 s | . na 200 zł. |185-25l185 75 
4% Obligi komunalne . . . . . I Emis. | 96 50) 97 25 OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 3% Serbska poż. pr. po 100 fran., » 1 | 34 —| 34 50 5% Nordosie i = A r. za złe. 100 o gol 99 30 eż! Atd iu” SAĘ IWA. = 
zi Listy zast. Tow. kred. ziem. . Fw 2 w k s bez bieżącego kuponu. 0% Losy Tureckie pr., 400 » » =» 120 5“ 20 75 0% Moraws.-Szl. C.-B. 300 — 2 100] 73 —| 73 600.5 da rę Józefa y 200 n [211 50212 — 
gi 3 : . > »  - II. Ser. 9y 201100 10 % Renta austr’ papierowa ab 16°/, za złr. 100| 82 85| 83 10 13:54Karola Ludwika - - Az 30 n z A R 
5% s  » Banku hip. > . | | . .|iol 40|102 D A S a « ahe DĄ p a "A g5 LISTY ZASTAWNE. LOSY. 18 Lwowski Osorio. Y + 200 „|226 ziaz 76 
LJ » a .% 4 Ś 0 À s - żbi a left „MAS pon . 
Fi SA 7 PFT, eli > „A n A t % |»  » pap. nowa . > „ 100| 99 80] 99 954a% Bank krajowy galicyjski za złr. 100 | 91 75| 92 25jEred. dla handlu i przem. na 100 mim AA E A 1.94 Koszyoko-Bogumińskie > 200 F 149 251140 E 
5% ” zast. Król. Pol. i za UR 100 | 97 40| 98 25 4% Losy zr. 1854 na 250 złr. ab20°/, za100|127 50/128 —|6% Banku hipotecznego galic. 1 » 100 |101 30]101 7 Klary o A i0% "5 * w a|l14 —|114 poj 950 Rudolfa ch o CURE Ak EE i ki 
4 »  likwid. 5 M LEE 1860 „ 500 „ 100/139 50|140 —|5% » hip. gal. z 10% pr. » „ 100 | 99 —| 99 50JE% Tow.żegi. Dun. » 100 + m a| 17 75] 18 25 9-94|Siedmiogrodzkie . » 200 „i 5 
% as » » » 100] 88 50| 89 B% a» „ 1860 „ 100 5 100140 —j141 =~ P% , = 40-let. > » » 100] 96 50| 97 5 Krakowskie . - . . . 3 20 . al 42 75l 43 2pl30 fr. „atseisenbahn » 20 „1296 50/296 7 
Lwów, dnia 18/8. „ + 1864 bez % całe > „ 100168 —|168 5of6% Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „ „ 100 | 99 75100 fner (miasta Budy) . . „ 40 „ W ajiz T5 $ 5o]_ 7 fr- {Lombardy (Siidbahn) » 200 „|188 50/133 75 
bez bieżącego kuponu 3 „ 1864 bez % pół a „ 100|167 —|167 50% , ES e sq] ae. A jo E m Czerwonego Krzyża wu z Ę NE. G|- 9 al 9 2021 — luga na Dunaju . „ 500 „[449 —|451 — 
> SS 36-1 a n 00 n W aa ż WALUTY. 
Akcye Banku hipot. gal. (dywid.) na zł. 200 |280 — = i % 100 |124 —lRudolfa . 14. 74 2 aowi T- 1850au A 
54, Listy zast. Tow. kred. oa H. 100 59 solidy „| OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ. s% a «l 0) AA „ „ 100] 88 > rz tanisławowskie . we Poraj 18 os AZ U AC. 2 = 9 89 9% 
4% , z s ' . + » 100| 91 —| 91 50ļ4% Renta złota na 1000 złr. . za zły. 100| 98 95] 99 iols Galie. Tow kod ziemsk. > > 100| 91 25] 91 50a% Tryestyńskie „ 100 „ m. sią 50/133 25]20-to Mobówki 70 WAŻY. -s Lg ti | pe 
41% Listy zast. Banku krajow. „ „ 100 | 91 50| 92 25 X%  „ papierowa. . . . „ „ 100] 92 40 92 55 5% Gal Tow Eg ziem. stare „ „ 100] 99 70100 10% _ 7 50 „ w.8.| 68 —| 68 5 Ee. i i ny "1 AjiÓW 7411-10 + 
5% Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 | 96 65| 97 2545% Obl. w. Ostb. z 1876 w zł. sb 10% ese, 100/109 201109 70 5% Banku Ast o wo órakiego a a 100[104 —J104 5 Pół- pery z ros. pełne ważne „ » sól 15 3 
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Ni 187 i188. 


Joden Id 


szkół średnich, znajdą umieszczenie przy 
rodzinie urzędnika, która dla kształcenia 
dzieci przeniosła się do Krakowa. Ro- 
dzitielska opieka, mieszkanie wygodne, 
dobry fortepian w domu 8 skromne wa 
runki. Wiadomość: ul. Zwierzyniecka 

Nad Rudawą Nr. 23. parter. 1016 1 3 


Guwernantka 


urodzona we Francyi, znająca grunto- 
wnie język francuski i wyższą muzykę, 
mogąra wykazać stę chwalebnami świa- 
dectwami, poszukuje zaraz obowiązku. 

Wiadomość w Administracyi „Nowej 


R formy“ pod znakiem „Guwernanika*. |. 


10101 3 


- Magister farmacyi 


który przez lat 6 zawiadował apteką| — 


samodzielnie. poszukuje umieszczenia od 
1go Października b. r. 

Bliższa wiadomość pod adresem M. M. 
magister farmacyi w Wiśniczu przy Bo- 
chni. 1022 13 


Helena Jelska 


uczennica Rubinszteina, daje lek- 


cye muzyki u siebie w domu ! 
w zakładach wychowawczych. Ul. 
Karmelicka Nr. 43 I. piętro. 
1008 1 10 


Konstanty Jelski 


przyjmuj: uczn ów gimnazyalnych 
Da mieszkanie. Dobry dozór, stały 
korepetytor, konwersacya francu- 
ska i niemiecka. Ul. Karmelicka, 
Nr. 48 I. piętro.1009 1 10 


ppn": się uczmiów z niższego 
gimnazyum na mieszkanie z wiktera 
korepetycyą, udzielaniem lekcyi na for- 
tepianie i należytą opieką. 

Kraków, ulica Mrkołajska Nr. 10 II. p. 


od frontu; 1003 1 


Ważne dla Rodziców 
W domu prywatnym, izraelickim zna- 
leść może kilku studentów wygodne po- 
mieszkanie z całkowitem utrzymaniem, 
tudzież można udzielać korepetycyi, za- 
pewniając dozór rodzicielski. Wiadomo- 
ści udziela A. Elters ul Grodzka Nr. 42. 
101713 


W NOWYM SĄCZU 
W zakladzie WychoWaWCZO-nadkOW JM 


1011 13 żeńskim 


otwieram kurs nauk lgo września b. r. 
Przyjmuję uczennice od klasy wstępnej 
aż do ukończenia klas wyższych. 


Teodora z Trzetrzewińskich Jasińska 


w Zakladzie 


wychowawczo- naukowym. żeńskim 
Karoliny Krynickiej 
w Krakowie 
przy ulicy Ś. Jana Nr. 18. 
rozpocznie się wykład nauk w za- 
kresie wyższego gimnazyum dnia 
1 września b. r. Obok języka 
polskiego, trancuskiego i niemiec- 
kiego, udzielaną też będzie nauka 
języka włoskiego i angielski: go 
na żądanie rodziców, którzy je dla 
swych dzieci za potrzebne uznają. 
995 L 3 


2 
| 


Ważne da RódzicóW 


i Opiekunów 
Zawiadamiam niniejszem, że 
przyjmuję jak w latach ubie- 
głych uczniów na stancyę z wi- 
ktem i korepetycją. 
Paweł Wandasiewicz 


Nanczycie! e. k. Seminarynm naucz. 
męskiego w Krakowie. 1021 13 
Ul. Floryańska Nr. 43 I. piętro. 


Fortepian 
nowy wiedeński jest tanio do sprzeda“ 
nia. Wiadomość ulica Floryańska L. 5. 
oficyny I. piętro. 1013 13 


fad int 25 istniejący mój peusyonat dla 
uczniów uczęszezających do szkół pu- 
blicznych, ecam Szanowaym Rodzi- 
com i Opiekunom i na ten rok. 
Nauka gry i języków, na żądanie 
w domu udzielana być moża 994 2 8 
Feliksa Wojciechowska. 
przy ulicy Szpitalnej Nr. 18. II. piętro 


pray uli*y Floryańskiej jest do sprze- ; 
dania, z powodu wyjazdu, można także, 
kupió-tylko urządzenie handlowe. - | 
989 276 j 


wą ha 
> 3 4 
z” 


7, A _ a 3 Mane a — <a 
A biśjinnim RARR SW buirimkisti. O 


Na składzie w handlach wód mineralnych; nabyć można także :w restauracyach. 1802120 


Dna i Gościec-. 


Wyleczenie zapom'cą LIKIERU i PIGUŁEK Dra Laville. 

LIKIER leczy tő choroby w okresie ostrym, PIGUŁKRI w przewlekłym. 

Na fiaszkach powinno być zatwierdzenie rządu franc. i podpis. — e > 

Składy w aptekach i drogueryach. W Krakowie na składzie |. = ty 

w aptece Wiszniewskiego w Czerniowcach w aptece Bełdowicza. IIA 
w Brodach w aptece Franzosa. a 

Skład główny u F. COMAR, 28, rue Saint-Claude, Paris. 
Na życzemie posyła się broszurę z objaśnieniami. 


Bd 


191 8 ? 


A SA TATU ima <a; 
*BOYVLAU LAFFECTEUR 

Ten Syrup czyszczący | wzmacniający o smaku przyjemnym, składzie Czysto-ro- 
ślinnym, został uznany w r. 1778 przez dawne królewskie Towarzystwo lekarskie, jakoteż 
dekretem z r, XIII. Leczy wszelkie choroby pochodzące z nieczystości krwi: sKkrofu= 
iozę, wyprysk (eorema), łuszczyce (psoriasis), pryszcze (he'P*3), lszaj 
Uichen), impetigo, dnę i gościec. Z powodu swych własności rozwadniających, 
ułatwiających trawienie i wydzielanie moczu i potu, pobudza czynności odżyWCZe, Wzma- 
enia trawienie i wydala pierwiastki chorobotwórcze, tak jady, jak i pasożyty. _ 1992449 
W Paryżu u aptekarza J. FERRE, 102, Rue Richelieu, i nast, BOYVHA - LAFFEOTEUR. 


FABRYKA PAROWA 
CYKORYI I SUROGATOW KAWY 


Amtoniege iezmanita 
w Rakowicach pod Krakowem 


wyrabia z materyału surowego krajowego własnej plantacyi, o wiele lepszego od wszelkich in- 
nych, sprowadzanych z zagranicy, rożne gatunki cykoryi i poleca takowe P. T. Publiczności, 
a mianowicie: Cykoryę pragską gorzką, nieustępującą w nieze: najlepszym wyrobom 
czeskim tego rodzaju. KKawę śrutowa francuską, czyli Cykoryę preparowaną na spo- 
sáb używany we Franeyi, gdzie innej fabrykować nie wolno, ze względu na często sprawdz ne 
nadużycia i fałszowania. Jest to naj-zystszy produkt, dający odwar cieimuo-czerwony, klarowny 
i aromatyczny, jedyny do robienia czarnej kawy. Cykoryę Kkrakowsiią gorzką, wy- 
borowych przyimiotów, lepszą i pożywniejszą. od wszelkich pod różuemi tytułami figurujących 
fabrykatów zagranicznych W właściwym stosunku jako; domieszka do prawdziwej kawy użyta, 
daje kawie białej kolor, smak i aromat niepozostawiający nie do życzenia. łKawę wiejską, 
bardzo dobrą, wymagającą znacznie mniej cukru, która nawet saina, bez domieszki kawy praw- 
dziwej, daje zdrowy, smaczny i posilny napój. Magdeburger Cichorien, wyrabianą na 
sposób magdeburski znakomitych własności. — 

Wszysttie te gatunki są' do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlaeb, lub werost 
w kantorze | składzie fabrycznym po cenach umiarkowanych 

Antoni Rożmanit, 
Kraków, ul. Floryańska w własnym domu. 


734 21 24 


a Band 
Jego Krol. Mości 


Przez wysoki rząd 4 $ 


K R Ó L A ZADBBO Szwedzkiego 
uprzywilejowany 1 LiL. Dr.Fr. Lengiela 
BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijamy pień, znanym jest od niepamiętnych cza- 
gów jako najlepszy środek upiększający; jeźeli jednak sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrzą- 
dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie cudownego skutku. 
Jeżali posmarujemy wieczorem twarz lnb inne części ciała tym sokiem, to już na drugi dzień odpada 

ām 
prawie nieznącznie łupież ze skóry, która przez to staje się bielutką i delikatną. 


Balsam ten wygładza pozostałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i nadaje jej młodocianą barwę, Ki 

cerze przywraca białość, delikatność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim czasie piegi, plamy wg- 

trohiane, czerwonoáć nosa, pryszezki i wszelkie inne nieczystości cery. — Cena ałoika z opisem 
użycia 1 złr. 50 cnt. — W KRAKOWIE do nabycia w aptece W. REDYKA 


536 15 


948 6 6 


Młocarnie sztyfiowe ręczne i kieratowe 
Pługi Saeka 


| ZZ, 


HEILMANNA KOHNA i Synów 


z Wiednia 


ma zaszczyt dl ni ść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 18. 
Sier nia otworzy 
W KRAKOWIE 
przy ulicy Grotzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 |. piętro 


swej fabryki 
ubiorów męskich i dziecinnych 
Wielki wybór towatów. jaki się znajduje w naszej fil, oraz elegan- 
cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż 
po cenach fab ycznych 
przetrwa każdą inną konkurencyę. 
O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem 
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. 
Hieilmanna Kohna i Synów. 


1007 2 100 


4 CHOROBY 


— : 
TA IN 3 a 
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Pepsyna « BOUDAULT » potwierdzona przez Akademia medyczną paryska, 


nagrodzoną została pierwszymi medalami na wszystkich wystawach międzynarodowych : 
© w Paryżu 1867 r. — W Wiedniu 1873 r. — w Filadelfii 1876r. — w Paryżu 1878 r. — 
w Melbourne 1880 r. 


W Paryżu : Hottot-Boudan]t, 7, AVENUE VICTORIA. 
44 20 34 7 


A 43. 


ECN 


t 
acya WYP 
Zposcie Ulica Andrássy 


N 


> guda 


©1933 


+ Pracownia Kamieniarska 


FABIANA HOGHSTIMA 


w Krakowie, ulica ś. Gertrudy 
zaopatrzona jest w 


NAGROBKI 


z najtrwalszego piaskowca, marmuru i granitu wykonane 
w rożnych cenach począwszy od złr. 20. 


Biały 


Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych 

rysunków Da roboty architektoniczne 7 piasko- 

wea lub wapieńea własnych domów 1 na posadzki 
różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe. 


wr. 1870 i 1872, medalem złotym w Bielsku 
z88I '4 m fojysA wazad 0MBJSAM BU WAMOpEZI WO|EPAW | 


££8] 4 M [orjsuopoj a GJMEJSAM BU WAMOJOLOY wawojdíg 


Premiowany medalami srebrnymi na wystawach w Krakowie 


Ceny znacznie zmiżone. 
411 38 40 


RA EEPEOEN EEEE 
poih obywatelska, od 2 ZATWARDZENIU 


lat stałe | 
w Tarnowie zamieszkala, pizyjąć mo- 


m z A W Z R O WAZA 


Niewniki szerókorzutne i rzędowe, jakoteż wszelkie narzędzia 
rolnicze firmy UMRKATH i Sp. w Bubnej, na składzie w fabryce 


L. ZIELENIEWSKIEGO w Krak 


OGŁOSZENIE 


OWIE. 


C. k. zarząd górniczo-hutmiczy w Swoszowicach zamierza sprze- 
dać w drodze publicznej licytacyi za pośrednictwem pisemnych ofert 
dnia 28go sierpnia b. r. następujące realności: 


00 NI © OH» U DY A 


„ realność pod 1. 40: kamienica piętrowa i 8 morgów 22801" gruntu; 
. wodóciąg 600 metr. długi do tej realności ; 
. realność pod l. 38: dom parterowy murowany 748[]" gruntu; 
. realność pod l. 185: dom parterowy murowany 15050019 , 

. grunta łączne 2 morgi 15680]? gruntu; 
. realńość 1. 39: dom drewniany i 20 morgów 11820]? gruntu; 
. reałmość l. 136: dom drewniany i 4 morgi 694[]" gruntu; 

. realność |. 43: dom drewniany i 4 morgi 1840]? gruntu; 


Dla każdego z tych 8 przedmiotów sprzedaży wniosą chętni na- 
Handel kolonialny F. Dembińskiego | tycia osobną ofertę i oświadczą, że im dokładnie wiadome są wa- 

runki lieytacyi, które przejrzeć można w biurze €. k. zarządu gór- 
niczo-hutniczego w Swoszowicach. 
C. k. zarząd górniczo-hutniczy 


988 8 3 


Swoszowice dnia 9. sierpnia 1885. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie, 


że na wikt i stancyę 2 lub 3 studentów 
z domu obywatelskiego zapewniając Opie- 
kę rodzicielską. Bliższej wiadomości za- 
sięgnąć można od 15 Sierpria na ulicy 
Krakowskiej Nr. 250 pierwsze piętro na 
skrzydle lub u stróża tegoż demu. 
958 3 8 


Do siewu 


PSZENICA SYBIRSKA 


cz*TWOLA, gółka, bardzo plenna, niepod- 
padsjąca Śmieci, jest do nabycia u pod- 
pisanego po cenie” 10 zdr. za 100 Kig. 
wraz z workiem loco Przemyśl dworzec. 
Zamówienia od 500 Klg. najpóżniej 
dv 20 Sierpnia 1.85 przyjmuje, a prób- 
ki na żądanie rozsyła 
K. Kamiński, Łyszk)wice 
p. Hussaków. 


nn 


OSOBA 


w ś.edńińm wieku, z dobrego dormu, po- 
szukuje miejsca do zarządu gospodar- 
stwemm domowem, lub do dozoru dzieci. 
łaskawe zgłoszenia proszę przesyłać pod 
li. JE. L. w Administracji „Nowej 
| Reformy“. 


949 4 4 | 
I 


zapobiega się i leczy przez użycie 


Piguiek roślimych GAUVAINA. 


Przepfsywane przez lekarzy iraneuskich i za- 
granicznych od lut 30tu zawsze z wielkiem po- 
wodzeniem; poniewa: składają się wyłącznie z ro- 
ślin, nie sprawiają rznięcia aui kolek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający, oczyszcza- 
jący krew lub sprawiający przeczyszczenie. Me 
toda użycia w polskim języku. Wymagać neleży, 
aby pigułki Cauvaina znajdowały się we flakoni- 
kach włożonych w pudełeczka kartonowe i aty na 
każdej pigułee znajdował się napis Cauvain. 

W Paryżu w apiece Pana Dehaut, rue Faub 
St. Denis 147. 

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
W. Redyka, J. Trauczyńskiago i K. WiBzuiew- 
skiego, — we Lwowie w aptece p. Ruciera i u 
p. buliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu 
w apt. Dra Mankiewieza, — w Brodach w aptecć 
p. M. Kullaka i Franzosa, — w Czerniowcach 
w aptece p. Grolichowskiego. 133 24 24 


PENSYONAT POLSKI 


dla córek Izraelitów 
Amalii Beichmanównej 
przy ulicy Kanoniczej L. 16. 
obejmuje klas ośm, przyjmuje uczennice. 
przychodnie i na stałe umieszczenie. 
Wiadomość BRE ri Ł 21 


Kraków 20 Sierpnia 1885. 
"ENG A =P RR EST U zaj 


Do Szan: Czytełnissiy 
Nowej Reformy: 
Z powodu *. a- 


sznie złych sto- 
sunków ekspor- 
towych na 

Wschód i do Ro- 
syi jestem zniu- 
SZOBY WySpr.e- 
dawać olbrzymio 
zaopatrzony | ój 
skład 


ag” konie, 


zrobionych z materyi 195 em. długiej, a 135 em. 
szerokiej, szozególnie trwałej, gęsto utkane, a 
przytem miękki»j, wełnistej, dlatego derki te 
przydarą się także na Kołdry i na koce 


A do kąpieli. 


Sprzedaje się sztukę po zlr. 1.75 


za pobraniem. 


Derek fiakierskich 


f wio jasno żółte, z eznrwoną i ozarną obwódką 


150 ctm. dł. 115 ctm. szer. za sztukę 2-50 zir. 


$| dopóki zapas starczy. 


Niepodobające się przyjmuje się bez wszelkiej 
przeszkody. 


Listy proszę adresować: 1004 1 6 


Orient-Export-Bureau, 


Wien, Favoriten. 

Świadectwo. Zadowolony zupełnie z derek na 
konie, przysłanych kilka panom z komendy 9go 
korpusu w Josefatacie, długich na 185 ctm. a 
szerokich na 115 etm. po 1.75 złr. za sztukę, 
proszę o łaskawe przysłanie za pobraniem pocz- 
towem dziesięciu (20) sztuk takich derek dla 
kilku panów z komendy 8go korpusu. Na wy- 
padek spodobania się nastąpi dalsze zamówienie. 

Praga, dnia 16 maja 1:85. 

Arpad Pater, 

kapitan z komendy 8go korpusu 


F. DRUDING 
pracownia wyrobów- miedzianych 


i metalowych 
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka L. 23: 


pol ca urządzenia gorzelni, browarów, 
| apraratów destylacyj «ych i gorzelnianych, 
wyrabiających 90—94% spirytusu appa- 
ratów do przygotowania karmy dla by- 
dła i wszelkie roboty kotlarskie, 
Wykonuje roboty z blachy żelaznej 
ijako to: kotiy, parniki (henze), rezer- 
woary, kadzie zacierne z apparatem do 
mięszania i chłodzenia pompy i sika- 
wki tt. d. 
Urządzenia łazi-bne, wodociągi, rury 
miedztana, Żelazne 1 ołowiane. 
Wszelkie reparacy: najrychlej usku- 
teczniają się po najtańszej cenie. 
928 8 10 


Ważne dla: P. P. Studentów 


W domu prywataym czterech P. P. 
Studentów znaleść moga wygodne ro- 
| rzadne p mieszkanie z całkow tem utrey- 
| maniem. Ulica Kanonicza Nr. 16. I. p. 
„od 10 do 3 popołudniu. osoby int reso- 
| wane zgłosić się maga. 998 2 3 


iPlugi stalowe uniwersalne z pod- 
wójnym grządzielem i kierownicą 


po 33 zir. 


są do uabycia w składzie maszyn szwaj- 
carskich J. B. Priiwera w Krakowie 
przy ulicy Grodzkiej L. 59.905 10 10 


OOOOOOOCCOECOOGOCGCO 
Wprost 
Ameryki południowe 


sprowadzoną 


yborną kawę 


poleca 
„SIE LULSZ 


(Artur Kościeki) 


kal KAWY WG LWOWIE, 


Chorążczyzna, Nr. 22, na dole. 
Kosztuje w miejscu 
1 kilo złr. 1.40, 1.50 i 1.60, 
na prowincyę 
430, kilo zir. 7.20, 7.70 i 8.20 
franco. 135 56 ? 


Co miesiąc świeży transport. 
UQE>©C©©C©©©©Q©O©©O©C©© 


kwi. 
Dawid Buchner 


w Krakowie, Stradom Nr. 23, 


poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów bławatnych, materyj jedwa- 
pnych czarzych i kolorowych, aksami- 
tów lyońskich, kaszmirów czarnych za- 
granicznych dywanów angielskich, płó- 
cien rumburskich — i sprzedaje tukowe 
po cenach fabrycznych częściowo i hur- 
townie. 

Polecając się łaskawym względom Sz. 
Publiczności, zostaje z szacunkiem 
909 14 25 Dawid Buchner. 


AIN-EXPELLER 
ŚŚ I kiwią" SB 


jek baris ba śrośkica dezowya. 


$ a 
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Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski. 


